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JAN GODOWSKI

KONSTYTUCJA 3-go MAJA A CHŁOPI
Rocznicę uchwalenia Konstytucji Majo­

wej najżywiej i najserdeczniej obchodzono 
w okresie rozbiorowym. Stała się ona symbo­
lem, utwierdzającym Naród w wierze w sa­
mego siebie, w swojai dojrzałość polityczną, 
zdolność stawiania czoła przeciwieństwom.

Konstytucja ta powstała w warunkach 
tragicznych i nigdy właściwie nie została 
wprowadzona w życie. Ale składała świadectwo 
woli życia Narodu. Pokazywała, jak w obliczu 
niebezpieczeństwa potrafił on sam o własnych 
siłach zrobić decydujący krok na drodze do 
przekształcenia się ze społeczeństwa szlachec­
kiego w nowoczesne społeczeństwo, obejmu­
jące wszystkie klasy. Stwierdziała zdolność do 
ofiar z przywilejów stanowych na rzecz dobra 
powszechnego ze strony tych, którzy ją uchwa­
lali. Była aktem wielkiego rozumu politycz­
nego.

Dziś, kiedy Polska znalazła się znowu pod 
okupacją i gdy okupant ten dąży do biolo­
gicznego zniszczenia Narodu, kiedy z najwięk­
szym trudem musimy sobie wywalczać w świę­
cie uznanie dla naszych granic, gdy biją w nas 
tragiczne wieści, pamięć Konstytucji i tego 
wszystkiego, czego jest ona symbolem, ma dla 
nas szczególną cenę i wartość.

Red.

W artykule czwartym, mówiącym o „chło­
pach włościanach“, Konstytucja nawiązuje do 
', Jiajoaelnigjśzej Kraju Siły ' jaką StaiiuWl 
rolniczy“.

Sprawa włościańska w Polsce, zaniedbana 
od wieków, była wówczas problemem najtrud­
niejszym do rozwiązania, szczególnie w tych 
warunkach, gdy ze względów politycznych 
musiało się oszczędzać szlachtę, zostawiając 
ją przy wszystkich dawnych przywilejach 
i prawach.

Konstytucja 3 maja, teoretycznie jakby 
tylko przyjąwszy chłopa „pod opiekę prawa 
i Rządu krajowego“, pozostawiła właściwie 
dalszy los jego incjatywie prywatnej, stano­
wiąc, że wszelkie „swobody, nadania i umowy“ 
czy to z gromadami, czy też z poszczególnymi 
włościanami zawarte, „będą stanowić wspólny 
i wzajemny obowiązek“, wiążący również 
wszystkich dalszych następców, czy też na­
bywców, tak, „iż ich nigdy samowolnie odmie­
niać nie będą mocni“. Jakkolwiek w pierwszej 
części tego artykułu zaznaczono wyraźnie, że 
umowy wszelkie będą stanowić „wspólny wza­
jemny obowązek“, mimo to nie poprzestano 
na tym stwierdzeniu ogólnym, lecz, by uniknąć 
nieporozumień i uspokoić szlachtę po okreś­
leniu stanowiska właścicieli gruntu, stwier­
dzono wyraźnie „obowiązki“ włościanina: 
„Nawzajem włościanie jakiejkolwiekbądź ma­
jętności od dobrowolnych umów, przyjętych 
nadań i z nimi złączonych powinności usuwać 
inaczej się nie będą mogli, tylko w takim 
sposobię i z takimi warunkami, jak w opisach 
tychże umów postanowione mieli, które czy 
na wieczność, czyli do czasu przyjęte, ściśle 
ich obowiązywać będą“. Jeśli porównamy to 
dokładne omówienie z poprzednim, ogólnym 
tylko zwrotem wzięcia ludu rolniczego „pod 
opiekę prawa“, to wówczas tym wyraźniej 
ujaskrawi się nam, że twórcy Konstytucji 3 
maja nie przez przeoczenie jakieś, czy poś­
piech, lecz celowo i z premedytacją tego właś­
nie zwrotu bliżej nie określili. Chodziło tu 
przecież o rzecz najniepopularniejszą wśród 
szlachty, o to, że chłop mógł o swe krzywdy 
upomnieć się przed sądem publicznym i poz­
wać przed niego nawet swego pana, który do 
tak niedawna po Panu Bogu był jedynym 
jego sędzią i panem jego życia i śmierci.

Należałoby się jeszcze zastanowić, czy 
przyjęcie chłopa „pod opiekę prawa“ to właś­
nie oznaczało w Konstytucji. Balcer, rozwią­
zując ten tekst, napisał: „zwrotu tego bliżej 
nie określono, ale niepodobna go rozumieć 
inaczej“. Twórcy Konstytucji 3 maja, chcąc 
wziąć chłopa w opiekę przed samowolnością 
panów, proponowali nawet wznowienie niektó­
rych ustaw i przepisów, pochodzących jeszcze 
z czasów Kazimierza Wielkiego — króla chło­
pów. Świadczy to wszystko najwyraźniej, że 
w czasie opracowywania Konstytucji na taj­
nych naradach zastanowiano się nad tymi 
sprawami, a jeśli je usunięto z ostatniej re­
dakcji, to widocznie z myślą, że lepiej i bez­
piecznej będzie tych rzeczy nie określać do­
kładniej, lecz dać zasady ogólne, raczej sze­

rokie, które życie miało dopiero wypełnić 
treścią.

„Zawarowawszy dziedziców przy wszelkich 
pożytkach od włościan im należących“, Kon­
stytucja dążyła do wzbogacenia państwa na 
innej też drodze, przez „pomnożenie ludności 
krajowej“. Ogłaszała więc „wolność zupełną 
dla wszystkich ludzi, tak nowo-przybywają- 
cych, jako i tych, którzyby, pierwej z kraju 
oddaliwszy się, teraz do Ojczyzny powrócić 
chcieli, tak dalece, że każdy człowiek przybyły 
lub powracający, jak tylko stanie nogą na 
ziemi Polskiej, wolnym jest zupełnie użyć prze­
mysłu swego, jak i gdzie chce, wolny jest czy­
nić umowy na osiadłość, robociznę lub czynsz, 
jak i dopóki się umówi — wolny jest osiadać 
w mieście i na wsiach — wolny jest mieszkać 
w Polsce lub do kraju, do którego zechce, 
powrócić, uczyniwszy zadość obowiązkom, 
które dobrowolnie na siebie przyjął“. Jakie 
znaczenie mogło mieć to postanowienie w ży­
ciu, czy spełniłoby swoje zadanie i czy z cza­
sem nie wywołałoby nawet przewrotu w dotych­
czasowych stosunkach na wsi polskiej, trudno 
powiedzieć, w każdym razie umieszczenie tego 
punktu w artykule IV Konstytucji świadczy, 
że prawodawcom w tym wypadku raczej cho­
dziło o osadnictwo wiejskie, niźli miejskie.,

Niewiadomo też czy wzięcie „pod opiekę 
Rządu Krajowego“ wszelkich umów między 
włościanami, a właścicielami przyczyniłoby się 
w praktyce do przyśpieszenia procesu usamo­
dzielnienia chłopa p°d względem gospodarczym 
a prawnym, jak to zamyślali prawodawcy. Jeśli 
bowiem dotychczas dobrowolne umowy zawie­
rane między chłopami a panem w sprawie 
zamieniania pańszczyzny na czynsze były zja­
wiskiem sporadycznym, lecz przybierającym 
na sile, to po 3 maja, wbrew intencji twórców 
Konstytucji, ten cały proces mógł ulec łatwo 
poważnemu zahamowaniu. Boć przecież wów­
czas to wszystko były próby dopiero i nieraz 
ani pan, ani chłop, zawierając taką umowę, nie 
wiedział i nie mógł wedzieć, czy nowy stan 
rzeczy wyjdzie im obopólnie na korzyść i czy 
samo życie nie podyktuje im nowych warun­
ków. A życie widocznie nieraz dyktowało nowe 
warunki umowy, szczególnie panom, jeśli w 
Konstytucji znalazły się odpowiednie przepisy, 
regulujące tę sprawę. Gdy warunki umowy 
można było jakoś jeszcze zmieniać i gdy właś­
ciwie pod względem prawnym nie krępowały 
one zupełnie właścicieli i ich następców czy 
nowonabywców, wówczas nie jeden pan, ule­
gając ówczesnym prądom, czy też obiecując 
sobie nieraz powiększenie rentowności swego 
majątku, łatwo przeprowadzał oezynszowanie 
włościan w swych posiadłościach. Skoro jed­
nak umowa zawarta z własnym poddanym 
miała być czymś trwałym, miała być „aktem 
wzajemnie obowiązującym obie strony“, przy 
czym wszelkie obowiązki „podług rzetelnego 
znaczenia warunków i opisu“ podpadły „pod 
opiekę Rządu Krajowego“, wówczas każdy 
szlachcie, czy magnat polski, biorąc to wszyst­
ko pod uwagę, na pewno grubo się zastanowił 
przedtem, zanim przystąpił do zawarcia takiej 
czy innej umowy z własnymi poddanymi, 
w imieniu swoim i swoich następców.

Konstytucja 3 maja pod względem reform 
społecznych nie przeprowadziła radykalnych 
zmian, ale mimo to przez współczesnych była 
ona uważana za „rewolucję“, która czyniła 
olbrzymi wyłom w dotychczasowym stanie 
rzeczy. Uznawała ona wprawdzie nadal jako

Federacja Anglo-Amerykańska
W marcowym zeszycie „The Contemporary 

Review“ lord Davies w artykule p. t. „Zagadnienie 
współpracy międzysojuszniczej“ agituje za fede­
racją anglo-amerykańską.

Ubiegłą, wojnę światową _ tłumaczy autor — 
sprzymierzone narody prowadziły w sposób dużo 
bardziej sprawny i zgrany niż obecną. Istniała 
wtedy najwyższa Rada Wojenna, w której repre­
zentowane były wszystkie wielkie państwa z wyjąt­
kiem Rosji, istniał gabinet wojenny Imperium, zło­
żony z przedstawicieli Wielkiej Brytanii, Dominiów 
i Indii, oraz liczne międzysojusznicze komitety, 
podporządkowane1 Najwyższej Radziej Wojennej.

Instytucje te działały naogół sprawnie. W 
obecnej wojnie nie ma podobnej instytucji i na­
rady między głównymi sprzymierzeńcami mają 
charakter sporadyczny. Jest to zły omen dla blis­
kiej i wydajnej współpracy sprzymierzonych po 
wojnie.

Zdaniem autora, jest rzeczą konieczną stwo­
rzenie po wojnie; jeśli się chce zapobiec między­
narodowej anarchii, jakiejś władzy międzynaro­
dowej, któraby była na tyle silna, że mogłaby za­
pewnić panowanie prawa. 'Państwa musiałyby
zrzec się na rzecz tej instytucji części swoich
praw suwerennych z zakresie wyrokowania w za­
targach międzypaństwowych oraz prawa wykony­
wania kontroli nad zbrojeniami.

Pierwszym krokiem dla wprowadzenia w życie 
takiej władzy powinno być — tłumaczy dalej 
autor — połączenie suwerenności dwóch wielkich 
demokracji anglosaskich przez stworzenie Parla­
mentu Federalnego, któryby kontrolował wspólną 
politykę zagraniczną oraz siły zbrojne. Autor jest 
wielkim entuzjastą taikiej unii. Byłaby ona — 
dowodzi — jednym z największych osiągnięć w 
historii ludzkości i mogłaby stanowić jądro przysz­
łej ligi czy konfederacji światowej.

podstawę ustrój stanowy, ale granicmmiędzy 
stanami nie jest już więcej zaporą nie do prze­
bycia. Szlachcic „mierzący łokciem i kwartą“ 
szlachectwa nie tracił, mieszczanin mógł naby­
wać dobra ziemskie i łatwo stosunkowo z tych 
czy innych względów zostawał szlachcicem, 
chłop, który powracał do kraju i osiadał w mie­
ście, był wolny i mógł zostać mieszczaninem. 
Jeśli w ciągu wielków szlachta, zamknąwszy 
koło szlacheckie i obwarowawszy dostęp do 
niego ostrymi przepisami, zazdrośnie strzegła 
swoich przywilejów i swej wyłączności, to 
teraz sami posłowie szlacheccy łamią tę od­
wieczną odrębność. Przewiduje Konstytucja 
bowiem nie tylko możność łatwego stosun­
kowo przechodzenia ze stanu mieszczańskiego 
do szlacheckiego, ale wprost nakazuje każdo­
razowo sejmowi nobilitację 30 mieszczan. Moż­
na się wprawdzie spierać o to, czy W ten 
sposób nie osłabiło się stanu mieszczańskiego, 
pozbawiając go najlepszych, najbogatszych 
i najenergiczniejszych jednostek, ale jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że równocześnie szlach­
cie dozwolono bez utraty szlachectwa zatrud­
niać się handlem, to siłą rzeczy energiczne jed­
nostki szlacheckie rzuciłyby się do rentownego 
handlu i w ciągu niedługiego czasu wytworzy­
łoby się bardzo silne ogniwo niezamknięte, 
łączące, a nie dzielące oba stany. I to żywe 
ogniwo oparte na podstawie ekonomicznej 
musiałoby odegrać dużą rolę w dalszej ewolu­
cji społecznej Polski. A trzeba brać i to pod 
uwagę, że ci mieszczanie Uszlachceni, nabywa­
jąc nawet dobra ziemskie; nie zrywali bynaj­
mniej przez to z miastami, nie tracili swoich 
związków i sympatji, lecz przez znajomość 
spraw miejskich niejedno mogli oni wyświetlić 
w sejmie, by pomóc w przeprowadzeniu dal­
szych reform, którychby domagało się życie.

Konstytucja 3 maja, nazywając lud wiej­
ski „najliczniejszą w Narodzie ludnością“, 
„najdzielnieszą kraju siłą“ i „bogactw kra­
jowych źródłem“, Wysuwała zasadę rozszerze­
nia podstaw narodu. A zatem już nie sama 
tylko „szlachta naród“ byłaby odpowiedzialna 
za losy państwa, ale i inne stany. Panująca 
od wieków wyłączność szlachecka, mimo róż­
nych zastrzeżeń w Konstytucji, została jednak 
złamana. Teraz warunki i życie samo miało 
ten pośredni okres dojrzewania społeczeństwa 
skrócić, albo też przedłużyć. Zależało to zresz­
tą od ustępstw szlachty i od dorastania do 
zadań innych stanów, ale i od biegu i rozwoju 
wypadków. Jeśli rozważymy reformy społecz­
ne, dokonane przez, Konstytucję 3 maja, to 
dochodzimy do przekonania, że jakkolwiek w 
porównaniu z takimi reformami rewolucji 
francuskiej były one stanowczo nikłe, to 
jednak uwzględniając ówczesne warunki pol­
skie i ogólne położenie polityczne, musimy je 
uznać za reformy znaczne, choć niewystarcza­
jące. Nie burzyły one wprawdzie samych pod­
staw dotychczasowego ustroju społecznego, 
ale. podważały zasady i poglądy, na których 
podstawy tego ustroju spoczywały.

Ta pozornie nieznaczna wzmianka w Kon­
stytucji o wzięciu chłopa „pod opiekę prawa“ 
była w rzeczywistości „rewolucją“ w dotych­
czasowym stanie rzeczy i poglądach, i stano­
wiła zasadniczy punkt wyjścia dla ewolucji 
dalszych stosunków między panem a chłopem. 
Państwo wkraczało teraz ze swoim sądem mię­
dzy chłopa i pana, państwo mieszało się teraz 
w sprawy czysto prywatne, jakimi były do­
tychczas wszelkie umowy zawierane między

panem a poddanymi, państwo przekreślało 
teraz wszelką samowolę i gwarantowało wy­
konanie zawartych umów, państwo rozciągało 
nai przyszłość ważność zawartych układów, 
zarówno na następców, jak i na nabywców. 
Szlachcic na zagrodzie przestawał być nieza­
leżnym władcą i panem na swej własnej ziemi 
i nad swymi własnymi poddanymi.

Lecz wszystko to oznaczało tylko zapo­
wiedź zmian, które nadejść mogły w bliższej 
lub dalszej przyszłości. Doraźnie nie zmieniało 
się nic w ciężkiej doli chłopa. Przyczyną tego 
było z jednej strony nieprzygotowanie terenu 
polskiego do tak daleko idących reform, z dru­
giej zaś strony ówczesny układ stosunków 
politycznych w kraju i zagranicą. Propaganda 
haseł rewolucyjnych i duch racjonalizmu roz­
szerzały się po Europie początkowo dosyć 
łatwo, mając utorowane drogi do wszystkich 
ówczesnych dworów poprzez literaturę i świat­
ły absolutyzm. Gdy jednak pożar rewolucji 
francuskiej zaczął Się rozszerzać i pogłębiać 
i gdy odwieczny tron arcychrześeijańskiego 
króla zaczął trzeszczeć w posadach, wówczas 
na wszystkich dworach Europy zaczyna się 
otrzeźwienie i bicie na alarm, i organizowanie 
ofenzywy przeciw rewolucji. Przeciw związkom 
ludów mają wystąpić związki monarchów, któ­
rzy też mają wspólne interesy, łatwiejsze 
zresztą do uzgodnienia między sobą, niż inte­
resy ludów. I ta nagonka na hasła rewolucji 
francuskiej i na propagandę tych haseł zaczy­
na coraz więcej przybierać na sile. Nie próż­
nują rewuiucjoniści, gdy burzą ludy przeciw 
tyranom, lecz Ludwik XVI, Maria Antonina 
i możni emigranci francuscy nie tracą też 
czasu na marne i nawołują po różnych dwo- . 
rach Europy do krucjaty przeciw rewolucji. 
Dwa światy gotowały się wówczas do walki 
między sobą) na śmierć i życie.

A Polska daleka od Francji, otoczona ze 
wszech stron potężnymi „tyranami“ rozbior- 
cami, nie mogła zamykać oczu na rzeczywis­
tość i na to wszystko, jeśli nie chciała z góry 
skazać całego dzieła Kostytucji w zarodku 
Samym na zagładę. Trzeba się było wówczas 
liczyć z tym, by Polski nie zaliczono do obozu 
rewolucyjnego, bo to groziło z miejsca nowym 
porozumieniem trzech dworów, celem stłumie­
nia nowego ogniska groźnej rewolucji, która 
niczym zaraza mogła rozszerzyć się na ich 
państwa. A nowe porozumienie skłóconych 
potęg z miejsca przekreślałoby cały dorobek 
sejmu wielkiego i stwarzałoby tragiczną sytu­
ację. Radykalne reformy nowej Konstytucji 
napotkałyby też na silną opozycję wewnątrz 
kraju i ułatwiłyby wrogom stworzenie jakiejś, 
zdawna upragnionej przez nich konfederacji, 
zakończonej nowym rozbiorem Polski.

A przy tym wszystkim trzeba było rów­
nież brać pod uwagę stanowisko elektora, któ­
rego w Konstytucji powoływało .się na tron 
Polski, bez otrzymania od niego na to wyraź­
nej zgody. W Saksonji rozpoczęły się w tym 
czasie ruchy chłopskie, który gdzie niegdzie 
przemieńiły się nawet w otwarte bunty, tłu­
mione siłą. Nic więc dziwnego, że strach pano­
wał na dworze elektora, przed rozszerzaniem 
się haseł rewolucji francuskiej, strach tak 
wielki, że Warszawa, przesyłając do Drezna 
swemu przyszłemu królowi oficjalny tekst 
uchwalonej Konstytucji w tłumaczeniu fran­
cuskim, opuściła całą przedmowę do Konstytu­
cji, )

Jak delikatną i trudną sprawą było wów­
czas przeprowadzeni© w Polsce reform spo­
łecznych, świadczy o tym także przebieg taj­
nych narad nad Konstytucją i samo posiedze­
nie sejmowe w dniu „rewolucji“, podobnie jak 
teksty pierwszych projektów i wreszcie samo 
brzmienie Konstytucji 3 maja. W każdym ra­
zie, to, czego dokonała Konstytucja 3 maja 
pod względem zmian społecznych, było w his- 
torji Polski wydarzeniem niezwykłym i nie­
spotykanym u nas na przestrzeni wieków 
całych, a tym ważniejszym, że przeprowadzenie 
reform społecznych nie było w tej Konstytucji 
czymś ostatecznym, skończonym, czy wieczyś­
cie trwałym, lecz było wyraźnie procesem roz- v 
wojowym. Świadczą o tym nie tylko same po­
stanowienia poszczególnych artykułów, ale 
i duch całej Konstytucji. Rozszerza się teraz 
pojęcie narodu. To już nie szlachta sama, nie 
szlachta z mieszczanami nawet, ale „najlicz­
niejszy w Narodzie lud rolniczy“, stanowią­
cy „najdzielniejszą kraju siłę“, miał teraz bro­
nić całości „wspólnej Ojczyzny“.

. jMk
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IGNACY RZECZYCKI

APETYT POD MASKA IDEOLOGII
... Gdzie to wy idziecie?
Jaka wam świeci, gdzie, portowa wieża?
Lub w SJowiańszczyżnie -bez echa toniecie,
Lub na koronę potrójną papieża
Piorunem myśli podniesione śmiecie
Gnacie. _ Znam wasze porty i wybrzeża!
Nie pójdę z wami waszą .-drogą kłamną.
Pójdę gdzie indziej! —. i lud pójdzie za mną.

J. Słowacki

Apetyty, idee ekspansji, pochłonięcia in­
nych narodów zawsze owijano wstydliwie, 
a czasem i bezwstydnie, w ideologię. Stale 
ideom zaborczym towarzyszyła rzekoma troska 
o dobro ludzkości, o zbawienie świata lub Eu­
ropy. a nawtet i Azji. Musztardą, ideologiczną 
zaostrzano apetyt. Działo się tak przez wieki. 
Rozbiory, podziały uzasadniano posłannictwem.

Postępowa literatura historyczna rosyjska 
starała się demaskować tendencje zaborcze 
rządu carskiego, odsłaniać politykę zmierza­
jącą do skierowania nastrojów mas w stronę 
zaborczego nacjonalizmu oraz sprowadzić 
wszystkie terminy zbawcze, wymyślone przez 
teoretyków regime’u carskiego, do właściwego 
mianownika.

Historycy rządów carskich starali się na­
tomiast upiększyć frazeologią humanitarną po­
litykę zaborczą Piotra, Katarzyny, Aleksandra 
I, Mikołaja I i Aleksandra II. Aleksander HI 
miał do swojej dyspozycji teoretyka, który 
usprawiedliwiał z wyższego punktu widzenia 
ucisk narodów i widział w akcji rusyfikacyjnej 
świętą misję państwa (Pobiedoneseew).

W imię tej racji, tolerancji i wolności, 
w imię obrony różnowierców w Polsce doko­
nała Katarzyna do spółki z drugim oprawcą 
Fryderykiem Pruskim dzieła rozbioru. „Oświe­
cenie“ -— takim było hasło caryzmu- w Europie 
w w. XVIII — oświadcza Engels.

Jeśli parcie na zachód uzasadniano wzglę­
dami obrony dysydentów, to działalność zwró­
coną przeciwko Turcji, stałą systematyczną 
robotę w kierunku * rozbicia tego państwa 
i znalezienia dostępu 'do morza Czarnego oraz 
wyjścia na Bliski Wschód, uzasadniano zawsze 
interesami obrony Słowian południowych. Nic 
innego nie miała na względzie Katarzyna, wo­
jując z Turkami, jak tylko wyzwolenie Słowian.

Jak wyglądali wyzwoleni, gdy armia car­
ska stawała mocną stopą na ich terytorium, 
co wyprawiały wówczas wojska pod dowódz­
twem obecnie tak bardzo sławionego Suworo- 
wa, o tym świadczą dokumenty okrucieństwa 
z okresu schyłku wieku XVIII. Na uwagę zas­
ługuje jedynie ocena tych walk i bojów przez 
Engelsa: „Carogród, jako trzecia stolica ro­
syjska wraz z Moskwą i Petersburgiem, ozna­
czałby nie tylko moralne panowanie nad świa­
tem wschodnio-chrześcijariskim, ale byłby 
jednocześnie zdecydowanym krokiem do opa­
nowania Europy”.

Operowano więc nieustannie podczas woj­
ny tureckiej argumentem słowiańskim. Nic 
dziwnego, że w „Historii Dyplomacji“, wydanej 
przez Sowiety w r. 1941, czytamy taką oto 
ocenę działań Katarzyny II: „Ze starych spo­
sobów dyplomatycznych Katarzyna II zasto­
sowała szeroko demagogiczną agitację wśród 
ludności prawosławnej w obcych państwach. 
Wiadomo, jak carska dyplomacja wyzyskała 
zagadnienie dysydentów dla wtrącania się do 
spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej. W cza­
sie pierwszej wojny tureckiej rządowi Kata­
rzyny II udało się wywołać powstanie na wys­
pach Archipelagu i po raz pierwszy w umowie 
zawartej z Turcją przewidziane zostały para­
grafy dotyczące praw religijnych ludności 
chrześcijańskiej Turcji. Pod płaszczykiem 
ratowania chrześcijan miejscowych — Greków 
i Ormian na Krymie — przed gwałtami ze 
strony Tatarów, zostali oni wszyscy przymu- 

1 sowo wysiedleni w r. 1779 na wybrzeże morza 
Azowskiego. Wszędzie carat występował w po­
zie wybawiciela chrześcijan dla osiągniącia
swoich własnych celów“.

Czasem carat rozszerzał swój program. 
Dbał nie tylko o wyzwolenie Słowian, ale 
i chrześcijan całego świata. O prymat w pro­
tektoracie nad chrześcijanami toczył się spór 
między Mikołajem I a Napoleonem in. Obroń­
cą Słowian w Turcji miał być wyłącznie Miko­
łaj I, nie chcący nikogo dopuścić do tej szla­
chetnej misji. Jeszcze przedtem stłumił krwa­
wo powstanie 1831 r., zdławił słowiański naród 
polski, zapowiadając zburzenie Warszawy na 
wypadek powtórzenia powstania, by następnie 
występować wobec świata jako obrońca Sło- 
wiąn na Bałkanach. Obrońca ten nie! ukrywał 
swoich planów przed dyplomatami francus­
kimi, zdradził się również ze swoich zamiarów 
wobec ambasadora angielskiego w Petersbur­
gu. Oświadczył wyraźnie, że głównym jego 
celem jest zdobycie Konstantynopola, że 
liczy na desinteressment Wielkiej Brytanii. 
Plan ten nie udał się. Obrońca Słowian czuł się 
urażony z powodu zdradzieckiego zachowania 
się Europy, która nie zrozumiała jego intencji, 
mimo iż tyle uczynił dla jej uratowania, mimo 
iż brat jego zbawiał Europę, a on zdławił pow­
stanie węgierskie.

Nie inaczej pojmuje wyzwolenie narodów 
słowiańskich największy poeta rosyjski Alek­
sander Puszkin. Lapidarnie, bez żadnych zasłon 
formułuje swój stosunek do idei słowiańskiej: 
„Czy rzeki słowiańskie spłyną do morza rosyj­
skiego? Czy ono wyschnie? Oto pytanie“. 
Wszystkie rzeki słowiańskie mają spłynąć do 
morza rosyjskiego. Protektor zaszczyci wszyst­
kie narody prawem asymilacji, da im możność 
dostąpienia szczęścia rusyfikacji. Tak wyraźnie 
stawia sprawę poeta, który bratał się z Ada-

SŁOWIANOFILIZM ROSJI CARSKIEJ
mem Mickiewiczem, tłumaczył jego wiersze, 
starał się rozumieć jego intencje i poświęcił 
kilka wierszy towarzyszom dekabrystom, idą­
cym na Sybir w imię zrzucenia regime’u car­
skiego i wyzwolenia Rosji.

Jak nota rządu rosyjskiego wobec Polski, 
brzmi w wierszu p.t. „Rocznica bitwy pod Boro­
dinem“ co następuje ¡„Powiedzcie, czyż Warsza­
wa będzie nam dumnie dyktować swe prawa? 
Dokąd mamy przesuąć linie naszych fortec, 
czyż poza Bug, do Worskły, do Limanu? Przy 
kim zostanie Wołyń? Kto odziedziczy spadek 
po Bohdanie (Chmielnickim) ? Czyż uznamy 
prawa powstańców i Litwa oderwie się od 
nas?... Wojna i zaraza, bunty i nacisk z zew­
nątrz wstrząsały Rosją. Patrzcież, ona się 
trzyma, a los Polski jest przypięczętowany“.

Tak pisze nadworny poeta Mikołaja I. 
Aleksander II, przygotowując kampanię turec­
ką, ma również do swojej dyspozycji terety- 
ków słpwianofilstwa, chce zbawić Słowian 
południowych. Przedtem jednak, naśladując 
ojca, dusi powstanie roku 1863, likwidując 
resztę samodzielności Kongresówki.

Ruch wolnościowy w Rosji przybiera 
wówczas na sile. Nie dało się uspokoić społe­
czeństwa ogólnym oswobodzeniem włościan 
i reformą sądownictwa. Należy więc ruch skie­
rować na inne tory, tym bardziej, że zbiega 
się to z interesami imperium carskiego i daje 
możność rozpoczęcia wojny z Turcją.

Teoretykiem tego słowianofilstwa jest 
Danilewski. Według planu jego ma powstać 
związek wszechsłowiariski z Rosją jako hege­
monem. Do tego związku należeć powinno 
królestwo czecho-morawsko-słowackie, króles­
two bułgarskie, a nawet królestwo węgierskie.

Historyk Pokrowski w książce p.t. „Dyp­
lomacja i wojny Rosji carskiej“ pisze o Dani­
łowskim: „Wpisuje on śmiało do rodziny sło­
wiańskiej Greków dlatego, że są prawosław­
ni, i nawet Węgrów dlatego, że i oni nie 
będą mieli innego wyjścia, znajdując się w 
morzu słowiańskim. Ale oczywiście królestwa 
polskiego wśród tych wszystkich królestw zna­
leźć nie można“.

Wręcz odwrotnie, Danilewski przewiduje, 
że podczas tej akcji słowianofilskiej ręka ro­
syjska bądzie musiała coraz częściej wdziewać 
na siebie Murawiewowską jeżową rękawicę, by 
wciąż mocniej i mocniej ściskać Polskę.

Pokrowski pisze wobec tego: „Taka pers-, 
pektywa stałego trzymania w karcerze nie \ 
tylko sojuszników, oczywiście, nie wróżyła nic 
dobrego całemu przedsięwzięciu, tym bardziej, 
że panslaWiści zachodni zupełnie inaczej spo­
glądali na tę sprawę., Np. Czech, Ryger, uwa­
żał, ze porozumienie Rosji z Polską powinno 
być podstawowym warunkiem politycznego 
zbliżenia austrjackich Słowian z Rosją; Czesi 
brzydzili się podać rękę dozorcy więziennemu 
Polski, mimo iż ta pomoc rosyjska była im 
bardzo potrzebna. Ale rosyjscy neo-słowiano- 
file spoglądali podejrzliwie wogóle na Słowian 
austriackich. Po pierwsze przeważna część, a 
między innymi Czesi, składała się z katolików... 
Tylko ścierając z siebie hańbiące piętno, ci 
odszczepiericy mogli być dopuszczeni do spo­
łeczności wszechsłowiariskiej“.

Słowianofil Aksakow uważał, że Czesi 
powinni skwapliwie skorzystać z konstytucji 
austriackiej i przyjąć prawosławie, aby umoż­
liwić w ten sposób zlanie się w jedną społecz­
ność słowiańską. Ta ideologia Aksakowa zbie­
ga się zresztą z poglądami Mikołaja I. Słowia- 
nofilizm dążył do odgrodzenia się od Zachodu, 
od zgubnych wpływów kultury europejskiej. 
Słowianofilizm walczył z t.zw. kierunkiem za­
chodnim w Rosji (zapadniczestwo), a nega­

Deklaracja Rządu Polskiego w sprawie 
zamordowanych oficerów polskich

LONDYN, 20 (PAT). — Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dn. 17 b.m., po zaznajomieniu 
się z wszystkimi informacjami w sprawie ofi­
cerów polskich, których zwłoki obecnie od­
kryto pod Smoleńskiem, i po zapoznaniu się 
z raportem z Kraju w tejże sprawie, wydała 
oświadczenie następujące treści:

„Niema Polaka, któryby nie był do głębi 
wstrząśnięty wiadomością, szerzoną przez nie­
miecką propagandę z największym rozgłosem, 
o odkryciu pod Smoleńskiem we wspólnym 
grobie zmasakrowanych zwłok zaginionych W 
ZSRR oficerów polskich i o kaźni, której padli 
ofiarą. Rząd Polski polecił 15 kwietnia b.r. swe­
mu przedstawicielowi w Szwajcarii zwrócić się 
do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w 
Genewie z prośbą o wysłanie delegacji, która- 
by zbadała na miejscu istotny stan rzeczy. 
Życzyć sobie należy, by bez najmniejszej zwło­
ki nastąpiło orzeczenie tej instytucji opiekuń­
czej, której przypadnie w udziale wyświetlenie 
sprawy i ustalenie odpowiedzialności. Zarazem 
jednak Rząd Polski w imieniu Narodu Polskie­
go zaprzecza Niemcom prawa do czerpania ze 
zbrodni, które zarzuca innym — argumentów 
w obronie własnej. Pełne hipokryzji oburzenie 
propagandy niemieckiej nie zakryje przed 
światem ponawianych i trwających wciąż 
zbrodni, dokonywanych na Narodzie Polskim. 
Rząd Polski przypomina fakty takie, jak: wy­

tywny stosunek wobec Polski starał się wy­
jaśnić przmożnymi wpływami kultury Zach- 
du na Polskę. Mikołaj I formułuje zresztą 
wyraźnie stosunek do Polski, twierdząc m.in., 
że należy ją ogłupić do poziomu Rosji („ogłu­
pił’ Polszu do urownia Rossii“).

Szczególna była sytuacja narodu czeskie­
go i jego stosunku do słowianofilstwa. Naj­
więcej wysunięty na zachód naród, wystawiony 
na walkę z Niemcami, germanizowany od wie- • 
ków, odradzający się od r. 1848, tworzący 
dopiero inteligencję, szuka on po świecie pro­
tektorów w walce z Niemcami. Potężne pań­
stwo rosyjskie, literatura, muzyka, działały 
oszołamiająco na wyobraźnię czeską. Naród 
o wolnościowych tendencjach puszcza 
często mimo usza wieści o reakcyjnych 
posunięciach rządu carskiego, chce się 
grzać w blasku słońca rosyjskiego, 
Olśniewa go opowieść o posiadaniu możnego 
krewnego, bogatego wujaszka, który kocha 
Słowian i gotów nawet wyjąć nie z kamizelki, 
ale z pugilaresu poważniejszy datek na rzecz 
utrzymania kultury czeskiej. Widzi się Mos­
kala tylko w błyszczącym mundurze, „węża 
tylko zna się po skórze“. Czesi nie znają bez­
pośrednio metod ucisku Rosji carskiej. Nic 
dziwnego, że dużo inteligencji czeskiej ulega 
wpływom słowianofilstwa carskiego. Nie od­
strasza ich przykład Serbii i Bułgarii, rozwiel- 
możnienie się rządu carskiego na tych tery­
toriach. Rząd carski wywraca do góry nogami 
władzę w Bułgarii, dyktuje warunki Serbom, 
po swojemu komentuje prawa Rumunów do 
swoich terytoriów, a mimo to Czesi osamot­
nieni w walce słowiańskiej snują bajkę o ten­
dencjach wyzwoleńczych rządu carskiego. 
Zresztą, upajają ich nie tylko opowiadania 
o mocy państwa rosyjskiego. Z tegoż kraju 
wywodzi się literatura wolnościowa, dudni 
ruch rewolucyjny.

Rosja carska zostaje odepchnięta od Da­
lekiego Wschodu. Wojna z Japonią kończy się 
klęską. Po wstrząsie rewolucyjnym na skutek 
wojny następuje reakcja. Na miejsca idej re­
wolucyjnych wyłażą idee nacjonalistyczne, 
zaborcze. Rosja carska skierowuje swój wzrok 
ponownie na Bałkany, marzy wciąż o drodze 
wyjścia do Konstantynopola i przygotowuje 
się do ewentualnego konfliktu z sąsiadem 
zachodnim.

Prądy nacjonalistyczne odżwierciadla w 
Rosji carskiej partia reprezentująca' ziemian 
i kupców (październikowcy), oraz kadeci. 
Słowianofilizm przybiera nowe formy, ale 
zawiera tę samą treść. Pewne grupy polskie 
łudzą się, że idea neo-słowiańska przyczyni 
się do złagodzenia ucisku na terenie Rosji 
carskiej. Z drugiej strony reprezentanci ro­
syjscy idei neo-słowiariskiej mają nadzieję, że 
narodowa demokracja przez swoje wpływy 
zdoła odwrócić Polaków w Małopolsce ud 
wierności wobec Austrii i zyskać ich na rzecz 
Rosji.

Nadzieje polskie są złudne. Ruch nacjo­
nalistyczny neo-słowiariski domaga się przy­
stąpienia do neo-slawizmu bez żadnych wa­
runków i zastrzeżeń. Ci sami nacjonaliści ro­
syjscy, którzy propagują ruch neo-słowiański, 
głosują za wyodrębnieniem Chełmszczyzny z 
obszaru Królestwa Polskiego, przyczyniają się' 
do dalszej rusyfikacji Kongresówki.

Odbywa się zjazd neo-słowiański w Pra­
dze. Rozradowane tłumy czeskie witają z en­
tuzjazmem Rosjan, wydaje im się, że Rosjanie 
przyczyniają się do utworzenia państwa czes­
kiego. Hrabia Bobryński nosi się jednak z in­
nymi zamiarami. Korzysta ze zjazdów w Pra­

ciąganie oficerów polskich z obozów jeńców 
w Rzeszy i rozstrzeliwanie ich za rzekome 
przestępstwa polityczne z przed wojny., ma­
sowe łapanki oficerów rezerwy, wywożonych 
na powolną śmierć do obozów koncentracyj­
nych (z samego Krakowa i okolic wywieziono 
w czerwcu 1942 roku 6000), przymusowe wcie­
lanie polskich jeńców wojennych z terenów 
nieprawnie włączonych do Rzeszy, w szeregi / 
armii niemieckiej, przymusowy pobór około 
200.000 Polaków z tychże terytoriów i rozstrzeń 
liwanie rodzin tych, którzy zdołali zbiec; wy­
mordowanie półtora miliona ludzi przez egze­
kucje, oraz w obozach koncentracyjnych; 
uwięzienie — ostatnio — 80.000 ludzi w wieku 
poborowym, oficerów i żołnierzy — męczenie 
i mordowanie ich w obozach w Majdanku 
i Trebince. Nie poto składa Polska niezmierne 
ofiary, walczy i znosi nadludzkie cierpienia, 
aby Niemcy wysuwali bezczelne pretensje do 
występowania w obronie chrześcijańskiej kul­
tury. Krew żołnierzy i obywateli polskich, 
gdziekolwiek ona była przelana, woła o za­
dośćuczynienie do sumienia wolnych narodów 
świata. Rząd Polski piętnuje wszystkie zbrod­
nie, popełnione na polskich obywatelach, i od­
mawia prawa wyzyskiwania tych ofiar w poli­
tycznej grze przez kogokolwiek, kto winien 
tych przestępstw przeciw Narodowi i Państwu 
Polskiemu“.

dze, by odwiedzić jednocześnie Ruś Podkar­
packą, zetknąć się z miejscowymi rusofilami 
oraz z moskalofilami w Małopolsce Wschod­
niej.

Wybucha wojna światowa. Zdawało się, że 
idea słowiańska służyć będzie do zespolenia 
narodów słowiańskich w walce z Niemcami. 
Inicjatywa należy do Rosji. Mikołaj Mikoła- 
jewiez, naczelny wódz armii rosyjskiej, wystę­
puje z odezwą do Polaków. Oświadczenie pozo- 
staje na papierze. Ruch neo-słowiański przy- 
daje się do jednego celu. Wojska rosyjskie 
wkraczające do Małopolski Wschodniej stwier­
dzają, że ziemie te były i pozostaną odwiecznie 
rosyjskie. Gubernatorem Lwowa zostaje Bob- 
ryriski.

Nie znano jeszcze wówczas komedii ple­
biscytu, ale odegrano sprawnie uwerturę po­
przedzającą ta operę-bluf w postaci maso­
wych aresztów, zesłari. Gąlicja odczuwa w całej 
pełni skutki neo-slawizmu, zespolenia z Rosją 
carską. Tysiące ludzi wędruje na Sybir. Aresz­
tują nie tylko Polaków, ale i Ukraińców. Paź­
dziernikowi ec Bobryński bowiem, tak samo 
jak kadet Miluków, nie uznaje narodu ukra­
ińskiego, uważając, że nie odpowiada to inte­
resom idei słowiańskiej państwa rosyjskiego.

Neo-slawizm w Polsce, tak ostro wykpi- 
wany przez lewicę polską, przyjęty szyderczym 
śmiechem przez lewicę rosyjską, a szczególnie 
przez bolszewików, zbankrutował wówczas w 
oczach wszystkich Polaków. Stwierdzono bez 
żadnych wątpliwości, że neo-slawizm w nowej 
postaci był jedynie pomysłem lewej biurokracji 
wl połączeniu z przemysłowcami rosyjskimi 
dla tendencji ekspansji wielkorosyjskiej.

Ta teoria rasizmu, której przewodziła 
Rosja carska, mocno kulała. Już w pierwszym 
okresie rozwoju idei słowianofilskiej Marx w 
listach do Engelsa wykpiwa słowianofilskie 
tendencje Rosji, dążącej do owładnięcia Kon­
stantynopolem, stwierdza, powołując się na 
autorytety naukowe, że niezależnie od wszyst­
kich argumentów i motywów naród rosyjski 
nie jest narodem nawskroś słowiańskim, a wie­
lowiekowe pomieszanie z Tatarami, z narodami 
pokonanymi w Środkowej Azii i na Kaukazie, 
zmieniło całkowicie stan rasowy narodu rosyj­
skiego.

Już wówczas próba łączenia narodów na 
platformie rasy wydawała się niebezpieczną, 
reakcyjną. Inicjatorzy tej próby zdradzali 
zawsze swoje oblicze, wykazując wbrew swojej 
woli, że ideologia ich prowadzi do hegemonii 
Rosji, do zrównania wszystkich narodów sło­
wiańskich pod jeden dziegciowy strychulec.

Oczywiście, bolszewicy również nie chcieli 
słyszeć o tym haśle, uważając, że hasło „pro- 
letarjusze wszystkich krajów, łączcie się“ sięga 
dalej i głębiej. Inne narody słowiańskie odrzu­
cały te pomyśły, uważając, że linia wspólnych 
terytorialnych interesów na określonych zie­
miach jest realniejsza, niż apel do wspólnoty 
krwi. Przykład walki anglo-sasów z Niemcami, 
pognębienie Holendrów przez trzecią Rzeszę, 
zadaje najmocniej kłam wszelkim teoriom o 
wspólnocie rasy, a propaganda jej czy pod 
płaszczykiem germańskim, czy pod płaszczy­
kiem słowiańskim jest reakcyjna i szkodliwa.

Opieranie przyszłego pokoju na teoriach 
rasistowskich mogłoby w konsekwencji dopro­
wadzić do tworzenia sztucznych związków — 
garbatych, rudych lub kulawych. Ale rzecz 
zrozumiała, że związek krwi jest tutaj tylko 
pozorem, maską do ukrywania istotnych celów, 
byłby próbą nawrotu do starej polityki.

Należy zwrócić uwagę na jedną okolicz­
ność, ze chorążymi ideologii słowianofilskiej, 
w Rosji przedrewolucyjnej byli naogół caro­
wie, którzy przeważnie sami nie należeli do 
plemienia słowiańskiego. Trudno bowiem naz­
wać Katarzynę Słowianką, a tym mniej Miko­
łaja I, Aleksandra II. Ród Roman owych był 
bowiem niezależnie od pałacowych brudów 
miłosnych już w całej pełni zniemczony. Ro­
manowowi^. w pierwszym rzędzie dowiedli wy­
raźnie, że nie ma mowy o żadnych interesach 
rasowych, ze w grę wchodzi interes imperialis­
tyczny Rosji carskiej, który musi się oblec w 
ideologię, by usprawiedliwić apetyty i skłonić 
ofiarę do przeistoczenia się w dar kulinarny 
na rzecz Rosji carskiej.

Neo-slawizm roku 1908 różnił się tym od 
ruchów słowianofilskich okresu poprzedniego, 
że próbował wciągnąć do akcji również i ofiary 
Swej polityki, że sięgnął w aspiracjach poli­
tycznych z Bałkanów aż dó głębi Europy Środ­
kowej, że odepchnięty z Dalekiego Wschodu 
ńiaszerował coraz dalej na zachód, licząc, że 
przednią strażą w tej walce będą Czesi.

W pierwszym roku wojny światowej od­
działy czeskie przechodziły istotnie na stronę 
rosyjską zgodnie z nastrojami słowianofilski- 
mi. Zetknąwszy się jednak z rzeczywistością 
na terenie, Rosji carskiej, oddziały czeskie roz­
czarowały się. Przywódcy ruchu czeskiego sta­
rają się nawet wycofać Czechów z Rosji i prze­
rzucić legiony do Francji, uważając, że w wa­
runkach rzeczywistości rosyjskiej, wychowani 
w ramach pozornego konstytuc jonalizmu,' nie 
będą mogli w Rosji przygotowywać podstaw 
do utworzenia przyszłego państwa czeskiego.

W listopadzie 1917 roku, wraz z rewolucją 
bolszewicką, zostają przerwane snute w ciągu 
wieków marzenia o Moskwie, jako Trzecim 
Rzymie.. Ustaje, mobilizacja Słowian dla celów 
rosyjskich. Moskwa przeistacza się w okresie 
natężenia ruchu wolnościowego w Mekkę rewo­
lucyjną. Trwa to dość długo, aż...
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UKRAIŃCY
Artykuł niniejszy otrzymaliśmy od 

jednego z działaczy politycznych, który 
nie dawno przybył na Bliski Wschód 
z Kraju, gdzie miał możność bliższego 
wglądu w sprawy ukraińskie. Fakty w 
nim podane nie zostały jeszcze nigdzie 
opublikowane.

. W następnych numerach pisma u każą 
się dalsze artykuły z serii „Ukraińcy w 
Polsce?“ : ,,Dokoła metropolity Szeptyc­
kiego“. „Ukraińska cerkiew prawo­
sławna“. „Ukraińskie partie polityczne““.

I.

PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE
PRZED 22 CZERWCA 1941 R.

Jeszcze na długo przed wybuchem wojny 
sowiecko-niemieckiej Niemcy dążyli w Gene­
ralnym Gubernatorstwie do ujęcia elementów 
ukraińskich, zdolnych do noszenia broni, W 
kadry przysposobienia wojskowego.

Na terenie Województwa Krakowskiego 
powstały oddziały ukraińskie, rekrutujące się 
w znacznej mierze z żołnierzy armii polskiej, 
częściowo dezerterów. Oddziały te, umunduro­
wane,, z odznakami „tryzuba“, w mazepinkach, 
szkolone były przez oficerów niemieckich w 
mustrze wojskowej, ćwiczeniach poligonowych 
z karabinami, ostrym strzelaniu. Robiły one 
przez dłuższy czas reklamę ukraińskiego 
legionu.

Legionu takiego jednak Niemcy nie stwo­
rzyli. Przeciwnie, oddziały te zostały po prze­
szkoleniu całkiem nieznacznie i niepostrzeżenie 
dla Ukraińców przeniesione na inny teren, 
przeważne w głąb Gubernatorstwa, rozparce­
lowane i wcielone do t.zw. Werkschutzu, złożo­
nego dotąd wyłącznie z Volksdeutschów. Te 
ukraińskie oddziały Werkschutzu pełnią dziś 
służbę ochronną w rozmaitych zakładach prze­
mysłu wojennego i użyteczności publicznej.

W r. 1940 utworzyli Niemcy t. zw„ ukra­
ińskie szkoły wojskowo-policyjne w Zakopa­
nem, Rabce i Krakowie. Najzdolniejszych 
uczniów wysyłano po przeszkoleniu za San 
na robotę agitacyjno-szpiegowską.

MILICJA UKRAIŃSKA
Bezpośrednio po zajęciu Małopolski 

Wschodniej przez Niemców we wszystkich 
wsiach i miasteczkach Ukraińcy potworzyli 
milicje analogiczne do tych jakie istniały za 
czasów sowieckich i składające się niemal że 
z tych samych elementów co za czasów so­
wieckich, ale współpracujące teraz już nie z 
władzami sowieckimi, a z niemieckimi.,

W kilka miesięcy później, jesienią 1941 r., 
Niemcy zaczęli likwidować te milicje. Ich 
miejsce zajęła ukraińska policja pomocnicza 
— Schutzmannschaft, — składająca się prze­
ważnie z byłych milicjantów. Przejęła ona z 
czasem dawne funkcje policji polskiej w za­
kresie utrzymywania porządku i została pod­
porządkowana niemieckiej dyrekcji policji.

Wpływ czynników ukraińskich na skład 
osobowy tej policji był minimalny. Ograniczył 
się on właściwie do opiniowania i udzielania, 
referencji kandydatom, przyjmowanym do 
służby przez Niemców. Przyjęcia Ukraińców 
na oficerów policji załatwiają wyłącznie wła­
dze policyjne w Krakowie. Kandydaci składają 
podania poprzez Wydział Pracy i Opieki Spo­
łecznej Ukraińskiego Centralnego Komitetu. 
Podoficerów przyjmuje komenda policji we 
Lwowie1. Podania składa się tu poprzez oddział 
UCK we Lwowie.

UKRAIŃSKA ARMIA NARODOWA
Na terenie Rzeszy Niemcy podjęli akcję 

wydzielania Ukraińców z obozów jeńców so­
wieckich i tworzenia z nich odrębnych od ro­
syjskich obozów ukraińskich. Wśród Ukraiń­
ców, zgromadzonych w obozach, przeprowa­
dzono intensywną akcję propagandową. W 
Berlinie wychodzi specjalnie dla nich poświę­
cony tygodnik p. t„ „Nowa Doba“, którego 
atrakcyjność polega przede wszystkim na po­
średniczeniu w odszukiwaniu zaginionych, ran­
nych, jeńców oraz podawaniu wiadomości o 
losie innych Ukraińców zabitych lub znajdu­
jących się w niewoli.

Po przeprowadzeniu odpowiedniej akcji 
propagandowej oraz pewnej selekcji tworzone 
są z owych jeńców ukraińskich obozy przy­
gotowania wojskowego. Obozy te organizowane 
są na Ukrainie. Jak podaje prasa ukraińska, 
obejmują one ponad 150.000 ludzi., Z obozów 
tych mają być sformowane ukraińskie pułki 
liniowe, które Niemcy chcą posłać na front.,

Oprócz tego na terenie Ukrainy oraz tych 
ziem polskich, które wchodzą w skład Reichs- 
kommissariatu fur Ukrainę, mają być tworzo­
ne odrębne ochotnicze oddziały ukraińskie na 
wzór istniejącego już zagonu sotnika Tym- 
czenki, który brał udział w walkach na Kry­
mie, gdzie się też wyróżnił i został odznaczony 
przez dowództwo niemieckie. Kadry te mają 
się stać zawiązkiem ochotniczej ukraińskiej 
armii narodowej, na rzecz której rozpoczęto 
już akcję werbunkową na obszarze Komisar­
iatu Wołynia i Podola. W dystrykcie Galicyj­
skim na ten temat — jak dotąd — jest zu­
pełnie cicho. Liczebność tej armii ma sięgać, 
2 milionów żołnierzy. Podobno są już sformo­
wane dwa korpusy.

w POLSCE
Jest rzeczą niezmiernie charakterystycz­

ną, że Ukraińcy galicyjscy i wołyńscy, pocho­
dzący z kół byłych wojskowch UNR, USS 
i innych, są od bezpośredniego udziału w two-' 
rżeniu kadr ukraińskiej armii narodowej przez 
władze niemieckie odsuwani i zasadniczo nie 
przyjmowani do jej szeregów. Armia ta zatem 
ma się składać wyłącznie z elementów woj­
skowych, pochodzących z Ukrainy sowieckiej, 
przyczem jako liniowa formacja pomocnicza 
podporządkowana jest dowództwu SS.

OPIEKA NAD JEŃCAMI UKRAIŃSKIMI
W ścisłym zwizku z tą akcją pozostaje 

działalność opiekuńcza Ukraińskiej Krajowej 
Komisji Pomocy Jeńcom. Działa ona zwłaszcza 
na terenie t. zw. „perehodywych stanye“, to 
jest przejściowych, etapowych placówek jeń­
ców sowieckich, jadących na zachód do owych, 
wyżej wspomnianych obozów. Akcja tego 
komitetu ma charakter charytatywno-społecz­
ny. Obejmuje ona nie tylko Małopolską 
Wschodnią, ale obszar całego niemal Gene­
ralnego Gubernatorstwa. Na jej czele stoi dr. 
Teofil Worobeć, były oficer ukraiński.

Na terenie Komisariatu Ukrainy akcją 
opieki nad jeńcami Ukraińcami zajmują się 
miejscowi© organizacje ukraińskie, wśród któ­
rych wyróżnia się element wojskowy z byłej 
armii UNR.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 
MŁODZIEŻY

Od samego początku Ukraińcy dążyli do 
tworzenia pod okupacją niemiecką własnych 
oddziałów o charakterze wojskowym w ro­
dzaju np. „Siczy“, „Sokołów“ czy „Łuhów“, 
władze niemieckie nie zezwoliły jednak na 
realizowanie tych zamiarów. Popierały zato 
próby organizacji wychowania fizycznego mło­
dzieży ukraińskiej, zakładania stowarzyszeń 
sportowych, tworzenia nowego „Płasta“.

Ukraińcy skorzystali z tej okazji bar­
dzo skwapliwie.

Przy Ukraińskim Centralnym Komitecie 
istnieje Wydział Opieki nad Młodzieżą. Szkoli 
on przede wszystkim kadry referentów opieki 
nad Młodzieżą dla komitetów okręgowych, jako 
też organizatorów wychowawców. Są oni prze- 
szkalani na kursach instruktorskich. Kursów 
takich było dotychczas cztery, wszystkie w 
Krynicy. Wyszkoliły one ponad 170 pracowni­
ków młodzieżowych. Obecnie przewidywane są 
nowe obozy dla instruktorów wychowawców 
młodzieży w Brzuchowicach pod Lwowem 
i w Krynicy.

Na terenie Gen-Gouvemement do Sanu 
i Bugu wszystkie referaty młodzieży obsadzo­
ne są obozowcami. Dążeniem Centralnego 
Komitetu jest doprowadzenie do takiego sa­
mego stanu na terenie Dystryktu Galicyj­
skiego.

Głównym referentem opieki nad młodzieżą 
przy Centralnym Komitecie jest prof. Filaret 
Łukjanowicz, przedstawiciel Undo., Komendan­
tem obozów jest prof. Adam Antonowycz. We 
Lwowie sprawami młodzieżowymi zajmuje się 
ks. prałat Wasyl Łycyniak, w Krynicy referat 
młodzieżowy ma w swym ręku magister Ro­
man Łewićkij, reprezentujący młode pokolenie 
nacjonalistów ukraińskich, mąż zaufania OUN. 
W dystrykcie warszawskim referat młodzieży 
powierzono płk. Nykole Pogotowce, petlu- 
rowcowi.

Na tle działalności tych organizacji akcję 
konspiracyjną dla przyszłości organizuje pe­
wien ukraiński wyższy oficer, przedstawiciel 
wojskowego sztabu OUN, specjalista od par­
tyzantki, oficjalnie poświęcający się odbudo­
wie stowarzyszeń sportowych.

W świetle tej akcji dopiero można w spo­
sób właściwy ocenić działalność obozów, któ­
rych oficjalna ukraińska nazwa brzmi „In­
struktorski Tabory dla Wedania Kuneniw 
Mołodi ta Junactwa“. Gdzie się tylko da, or­
ganizuje się defilady owych „kureni“. Masze­
rują one pod żółto-błękitnymi sztandarami, 
śpiewając „Szcze na wmerła Ukraina“.

Patronuje temu, tworzona we Lwowie 
przez starsze społeczeństwo, „Ukraińska Służ­
ba Batkiwszczyny“ i „Żinocza Służba Ukraini“, 
wspomagając moralnie i finansowo zarówno 
kursy wyszkolenia organizatorów, jak obozy 
połowę i służbę sahitamą wśród kobiet. 
Wszystko to żywo przypomina lata 1911— 
1918. Strona ukraińska zresztą wyraźnie po­
wołuje się na wzory z tamtego okresu.

Nie ma dziś wprawdzie ani Siczy, ani So- 
kiłów, ani Łuhów, ani Ukraińskiego Związku 
Sportowego, których działalność zamarła w r. 
1939, lecz po miastach i wsiach rosną jak 
grzyby po deszczu Kurinie Mołodi i Kurinie 
Junactwa, sportowe „hurtki“, drużyny stowa­
rzyszeń sportowych, powiatowe i miejskie 
reprezentacje, sportowe reprezentacje szkół 
średnich, odżywają stare kluby sportowe, pow- 
stają organizacje nowego „Płasta“, tworzą 
się stałe i wędrowne obozy imienia Iwana 
Bohuna, Kniazia Jarosława, Mazepy, Bohdana 
Chmielnickiego, Żeleźniaka, Naliwajki.

Organizatorzy organizacji ukraińskich 
nie próżnują. Profesor Antonowycz odbiera 
defilady, profesor Kubyjowycz wraz z płk. Bi- 
zancem objeżdża teren w celach inspekcji, pro­
fesor Łukasiewycz zakłada referaty, podrefe- 
raty, obsadza mężów zaufania. Organizacje 
sportowe urządzają co pewien czas zawody 
z drużynami wojskowymi niemieckimi. Po la­
sach kipi życie w ukraińskich obozach wycho­
wania fizycznego.

ZAGADNIENIA NIEMIECKIE
Sprawa „dobrych Niemiec” w
amerykańskiej opinii publicznej

W sprawie stosunku do Niemiec w Sta­
nach Zjednoczonych panuje duża dezorientacja 
i znaczne różnice poglądów. Nalelży pamiętać, iż 
w Stanach Zjednoczonych żyje około 20 milionów 
obywateli pochodzenia niemieckiego i że iw uni­
wersytetach amerykańskich wpływy niemieckie, 
od dawna silne, zostały ostatnio wzmocnione przez 
napływ wielu wybitnych uczonych i profesorów 
niemieckich, uchodźców z Trzeciej Rzeszy.

W miarę zbliżania się końca wojny koła niei- 
mieckie1 w Stanach Zjednoczonych — zarówno 
Niemcy, obywatele amerykańscy, jak i obywatele 
z Rzeszy — objawiają, coraz żywszą działalność, 
napotykając na grunt podatniejszy niż w Wielkiej 
Brytanii. Organizacje/ niemieckie szerzą wiarę w 
„dobre Nierrjcy", posługując się takimi np. pomys­
łami propagandowymi, jak umieszczenie w szeregu 
głównych dzienników amerykańskich całostroni­
cowego ogłoszenia, przedstawiającego wizerunek 
głowy Chrystusa według rysunku DUrera, z teks­
tem, który podnosił, iżi Niemcy przez długie wieki 
„stali w pierwszych szeregach cywilizacji i że 
tylko hitleryzm deprawuje dusze niemieckie“. Rów­
nocześnie zamieszczono apel, nawołujący do popie­
rania organizacji .„Lojalnych Ameirykan pocho­
dzenia niemieckiego“ („Loyal Americans of Ger­
man Descent“).

Największy dziennik amerykański, „New York 
Times“, stale mocno akcentuje różnicę między 
reżimem hitlerowskim a narodem niemieckim. 
Niepokojąco przedstawiają się też niektóre pro­
jekty, opracowywane przez różne amerykańskie 
instytucje, zajmuje się „celami wojny“. Tak np. 
w ramach wydawnictwa „Sprawozdania z polityki 
zagranicznej“ ukazało się w lutym b. r. opraco­
wanie p. Very Micheles Dean p. t. „Jaka przysz­
łość dla Niemiec?“. Autorka nie zajmuje się tu 
zupełnie zagadnieniem zabezpieczenia państw są­
siadujących z Niemcami. Wyraża ona wątpliwości 
co do celowości jednostronnego rozbrojenia Nie­
miec, przy czym w szczególności wypowiada się 
przeciwko projektom niszczenia ciężkiego prze­
mysłu niemieckiego. Wyraźnie też jest ona prze­
ciwna nie tylko rozczłonkowaniu Niemiec, ale tak­
że i odrywaniu od nich jakichkolwiek obszarów 
na rzecz sąsiadów.

Nie lepiej wyglądają projekty, przedłożone w 
123 numerze biuletynu „Institute of International 
Finance of New York University“ z dn. 11 stycz­
nia 1943 r. Znajdujemy tam uwagi na temat od­
budowy Europy, w których proponuje się jeszcze 
łagodniejsze potraktowanie Niemiec, niż to pragnie 
uczynić p. Dean.

Rzecz prosta, nie brak w Ameryce głosów, 
stwierdzających, że dziś prawie całe Niemcy, a w 
każdym razie przytłaczająca większość młodego 
pokolenia niemieckiego jest zatruta i że wymagać 
ono będzie długiego okresu wychowawczego. Jest 
to w znacznej mierze teza oficjalna. Prezydent 
Roosevelt w swej mowie na otwarcie Kongresu 
powiedział, że Niemcy „muszą być rozbrojone 
i utrzymywane w stanie rozbrojenia oraz muszą 
porzucić swą filozofię i nauczanie tej filozofii, 
■które przyniosło tyle cierpień światu“. ’Wicepre­
zydent Wallace ze swej strony kilkakrotnie mówił 
o konieczności wychowania „nowych Niemiec“. 
W swym przemówieniu z dnia 8 marca b.r. Wallace 
wyraźnie stwierdził, że źródłem zła w Niemczech 
jest nie tylko hitleryzm, ale dużo starsza tradycja 
polityczna, militarna ii wychowawcza, którą okreś­
lił mianem „prusactwa“. Równocześnie oświadczył, 
iż wierzy, że antyhitlerowscy uczeni niemieccy 
zdołają przeprowadzić akcję reedukacji swego 
narodu, — twierdzenie, które musi wywołać jak 
najpoważniejsze wątpliwości i które powstało nie­
wątpliwie pod wpływem wyżej wspomnianych nie­
mieckich kół uniwersyteckich.

Z ostrych głosów antyniemieckich warto jesz-:

ATRAKCYJNY PROGRAM ARTYSTYCZNY
z znakomity tancerką, Teatrów Warszawskich

♦ ELĄ ANTOSZÓWNĄ ♦
na czele.

ZWIĄZEK KOMBATANTÓW UKRAIŃSKICH
Niezależnie od tej oficjalnej dziedziny 

życia młodzieżowego wre tajna praca organi­
zacyjna w ukraińskich kolach i ośrodkach 
ściśle wojskowych.

Na zewnątrz, za wiedzą władz niemieckich, 
istnieje tylko Związek Kombatantów Ukraiń­
skich, mający coprawda swoje przedstawiciel­
stwa i komórki terenowe, lecz będący jak 
gdyby tylko honorowym związkiem uczestni­
ków walk wyzwoleńczych. Kto się jednak 
przyjrzy bliżej składowi osobowemu Związku, 
rozplanowaniu jego sieci organizacyjnej oraz 
jej zasięgu w terenie, ten nie może mieć wąt­
pliwości, że poszczególne jednostki prowadzą 
dużo szerszą akcję.

Centrala Związku mieści się w Warszawie. 
Grupuje ona w swoim gronie przeważnie ludzi 
z obozu UNR, ale jest także związana z ugru­
powaniami byłych kombatantów, z grupą t.zw. 
„Czerwonej Kałyny“ i z „Mołodą Hromadą“, 
które działały do wojny 1939 r. w Małopolsce 
Wschodniej. W przeciwstawieniu tylko do cza­
sów przedwojennych, gdy ruchy byłych woj­
skowych rozbite były na różne orientacje 
i kierunki polityczne (Petlurowców, Skoropad- 
czyków. Konowalcowców, Palijewoweów i zwo­
lenników gen. M. Omelianowieza-Pawlenki)., 
nastąpiła tu obecnie ścisła konsolidacja dążeń 
do działań przygotowawczych pod hasłem

cze wymienić artykuł p. George’a Crela, zamiesz­
czony w styczniowym zeszycie jednego z najpo­
ważniejszych miesięczników amerykańskich „The 
American Mercury“ p. t. „Kłamstwa niemieckie 
na temat Wersalu" i artykuł Rexa Stouta p. t. 
„Będziemy nienawidzieć albo też przegramy“, jaki 
ukazał się w „New York Times Magazine“ z dn. 
17 stycznia b. r.

Czy możliwy jest w Niemczech
przewrót komunistyczny ?

Na pytanie to stara się odpowiedzieć Axel 
Heyst w marcowym zeszycie „The National Re- 
wiew“. Odpowiedź wypada twierdząco.

Autor rozpoczyna swoje wywody od stwier­
dzenia, że nie można spodziewać się szybkiego 
załamania się Niemiec, Niemcy dysponują jeszcze 
niewygranymi atutami. Możliwy jest wojskowy 
„putsch“, który usunąłby Hitlera i jego otoczenie 
i sprezentował światu „inne“ Niemcy. Największy 
szkopuł dla ewentualności takiego „putschu“ to 
brak w kołach wojskowych przywódcy politycz­
nego na większą skalę,, takiego jakim był np. v. 
Schleicher czy v. Fritsch. Mimo to nie jest rzeczą 
wykluczoną, że’ koła Wehrmachtu przy poparciu 
„Herrenklubu“ i części Junkrów będą się starały 
zdobyć władzę, licząc na poparcie pewnych sfer 
angielskich.

Prawdopodobniejsza jest jednak inna ewen­
tualność: przewrotu komunistycznego.

Dzieje komunizmu niemieckiego po r. 1933 
otoczone są mgłą tajemnicy. Nie wiemy,, jakimi 
siłami dysponują obecnie komuniści niemieccy. 
Nie należy jednak zapominać, że setki tysięcy 
komunistów niemieckich wstąpiło do SS czy SA. 
Może postąpili oni tak na polecenie swej centrali 
zgodnie z komunistyczną zasadą „penetracji“, a 
może uczynili to z przekonania: zmienili kolor 
czerwony na brunatny, ale zostali przecież nadńl 
zwolennikami doktryny siły.

[Zdaniem autora, po r. 1933 komunizm niemiec­
ki został tylko rozproszony, ale nie zgnieciony. 
Gdy będzie źle, Hitler może posłużyć się nim dla 
swych celów.

Sierpień r. 1939, kiedy Berlin związał się pak­
tem z Moskwą,, i czerwiec r. 1941, moment wybu­
chu wojny niemiecko-sowieckiej. były — twierdzi 
p. Heyst — momentami przełomowymi w dziejach 
komunizmu niemiekiego. Dokona} on wtedy zmia­
ny orietacji. Odwrócił się od Moskwy i zaczął 
głosić hasła „komunizmu kontynentalnego“, któ­
rego centrala znajdowałaby się w Niemczech.

Autor opiera swą tezę na przestudiowaniu 
prasy podziemnej krajów, znajdujących się pod 
okupacją niemiecką. Twierdzi, że komuniści nie­
mieccy prowadzą zorganizowaną akcję łączności 
z ośrodkami komunistycznymi! innych krajów 
kontynentu.

(Co jednak najciekawsze, akcja ta ma być pro­
wadzona nie bez wiedzy a bez sprzeciwu rządu 
niemieckiego. Dla autora nie1 ulega wątpliwości, 
że komunizm niemiecki rozporządża świetną orga­
nizacją oraz że rozwinął on żywą działalność 
propagandową wślród wielomilionowych mas1 ro­
botników cudzoziemskich, pracujących na terenie 
Rzeszy, wysuwając tu hasło „solidarności robot­
ników europejskich“.

Jest rzeczą zadziwiającą — podkreśla autor — 
jak niewiele wydano wyroków na komunistów 
niemieckich za sabotaż czy szpiegostwo. Odnosi 
się wrażenie, jakby Gestapo było spokojne, że z 
tej strony nie grożą niespodzianki.

Jest więc rzeczę możliwą, że istnieje’ cichy 
układ między hitlerowcami a komunistami nie­
mieckimi. Hitler trzymałby ich w odwodzie, aby 
za ich pomocą wywalczyć supremację Niemiec 
na kontynencie europejskim, mimo przegranej 
militarnej, drogą objąćia przez Niemcy kierownic­
twa nad rewolucją komunistyczną w Europie. Być 
może, że komunizm odgrywa tu rolę idelogii odwo­
dowej imperalizmu niemieckiego.

zbliżenia się i współpracy w razie odpowiedniej 
dla wyzwolenia koniuktury polityczno-wojsko­
wej. Podzielono zadania i role oraz wyznaczono 
ludzi. Praca organizacyjna wre nieustannie. 
Teren Małopolski Wschodniej, podobnie jak 
teren Łemkowszczyzny, Zasania i Zabuża, 
Chełmszczyzny i Podlasia, obszar Komisariatu 
Ukraińskiego poddany został penetracji ścis­
łego ruchu wojskowego. Rozmieszczano odpo­
wiednich fachowców, byłych wojskowych uk­
raińskich, pod wszelkimi możliwymi pokryw­
kami: przewodniczących komitetów, pracow­
ników spółdzielni, nauczycieli, pracowników 
Masłosojuzu, Salskiego Hospodara, wójtów, 
pisarzy gminnych, referentów młodzieżowych, 
kulturalno-oświatowych. Dlatego na tych sta­
nowiskach widzimy dziś tak dużą i niewspół­
mierną ze stanem przedwojennym ilość woj­
skowych z kraju i z zagranicy.

Nie ulega wątpliwości, że Ukraińcy dążą 
do stworzenia własnej siły zbrojnej. W tej 
dziedzinie zgodne są między sobą wszystkie 
ukraińskie ugrupowania polityczne i ugrupo­
wania byłych wojskowych.^ Na tym odcinku, 
a w szczególności na odcinku wychowania 
i przysposobienia wojskowego młodzieży na­
stąpiła może nie umówiona, ale faktyczna 
konsolidacja społeczeństwa ukraińskiego. 
Ukraińcy liczą się z możliwością, że w razie 
opuszczenia tych ziem przez Niemców otrzy­
mają od nich broń i wyposażenie.
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W roku 1873 angielski pancernik „Ariad­
na“ żarzył się wszystkimi światłami. Odbywa­
ła się wielka feta na cześć młodego cesarze- 
wicza, który przybył wraz z małżonką 
z pierwszą wizytą do Wielkiej Brytanii,

Pośród zebranych ogólną uwagę zwracała 
piękna para: młody lord Randolph Spencer 
Churchill, trzeci syn siódmego duca de Marl­
borough nieodłącznie asystował osiemnasto­
letniej Amerykance o oczach pantery, Jenny 
Jerome, córce dziennikarza, którą właśnie 
poznał.

Winston Churchill w mundurze kadeta

Było to co się nazywa „coup de foudre“. 
W obu młodych buzowała się tęga krew. On — 
pochodził od słynnego wodza Ludwika XIV, 
a potem Jakuba II, najwybitniejszego wodza 
XVIII w., natury bujnej, nieopanowanej, czło­
wieka obsypywanego tytułami i odsuniętego 
pod koniec życia za nadużycia materialne przy 
dostawach do wojska (co wszakże w tamtej 
epoce może nie było tak wielkim przestępst­
wem). Ona — córka dziennikarza, business­
mana, zapalonego turfisty, człowieka o takim 
temperamencie, że kiedy w czasie wojny cywil­
nej tłumy odgrażały się, że zdemolują redak­
cję, zamienił lokal redakcyjny w twierdzę, us­
tawiając nawet armatę.

Straszliwie dużo było kiwania głowami po 
lordowskich pociotkach, ale nie było na to 
dużo czasu. 15 kwietnia 1874 r. trzeba było 
śpiesznie urządzić ślub w poselstwie angiel­
skim w Paryżu, a w końcu listopada tegoż 
roku urodził się — Winston Leonard Churchill, 
któremu Paryżanie dali epitet „un jeune hom- 
me presse“.

Nomen omen...
„URWIPOŁEC“

Mały Winstonek był niesłychanie nieznoś­
nym urwipołciem. Rudy, piegowaty, o zadar­
tym, nieco perkatym nosku, w ciągłym ruchu, 
wiecznie gdzieś ginący. Chowa się w pałacu 
dziada — wicekróla Irlandii i tym zabawniej 
wygląda ze swoim rudym łbem i krnąbrną 
miną na. tle tych tam wszystkich dostojności.

To też kiedy sztrabancel ma siedem lat, 
pakują go do bardzo arystokratycznej szkoły 
przygotowawczej. Zaledwie matka wyjechała, 
wszedł nauczyciel, dał mu gramatykę łacińską

i kazał wykuć pierwszą deklinację odmieniać 
„mensa“, obiecując pojawić się za pół godziny.

— Co to znaczy „o stole!“ — pytał po 
półgodzinie delikwent.

— To jest vocativus...
— Co znaczy vocativus?
— Kiedy się zwracasz do stołu...
— Ale ja do stołu nie mówię...
— Jak będziesz arogancki, to dostaniesz 

w skórę, i to mocno.
I rzeczywiście... Malec rozpoczął wojnę, 

wybijając denko w pięknym świątecznym 
cylindrze dyrektora. Dostał okrutną rżniątkę. 
A bito wówczas, jak wspominają z rozrzew- 
niniem starsi panowie, akuratnie i ze zro­
zumieniem rzeczy: na gółkę i przy asyście 
wszystkich kolegów.

Po dwu latach bojów ze szkołą trzeba 
dziewięciolatka zabrać. Tym razem próbują 
z innej beczki i umieszczają go w szkołę 
dwóch bogobojnych dam, które są niesłychanie 
przejęte, że do ich małego zakładu oddał syna 
sam minister skarbu. Biedaczki, przekonywują 
się, że bynajmniej nie spotkała ich synekura.

H. G. Wells tak wspomina chłopaka: 
„Zdawało się, że diabeł w niego wstępuje“.

Czego nie chciał, tego nie robił, i tyle: Za- 
to z wielkim aplombem deklamował — bez 
względu na to, że szeplenił. Potem, kiedy 
ucieknie z niewoli boerskiej, w listach goń­
czych będzie wymieniona ta cecha.

Od dobrych pań idzie do arystokratycz­
nego Harrow. Uczy się fatalnie. Nie chce grać 
w football. Konsternacja. Ale chłopak wyciąg­
nął stare regulaminy, głoszące, że nie można 
zmuszać do gry w football. Co stare, to dobre. 
Pamiętam, że zwiedzając Eton, zdziwiłem się, 
że uczniowie jedzą z okropnych cynowych 
talerzy.

— Panie — odpowiedział ze zgorszeniem 
stary pedel — z tych talerzy jedzą uczniowie 
Eton od pięciuset lat.

Zabierają go z Harrow.
Ale następuje małe intermezzo. Winston 

ma już 18 lat. Bawi się z kolegami, którzy go 
łapią; znajduje się na moście wiszącym nad 
piętnastometrową rozpadliną; z obu stron po­
jawiają się prześladowcy; z dołu rozpadliny 
rosną drzewa, których czubki sięgają mostu; 
chłopak wykalkulowuje, że zaczepi się o gałę­
zie i zejdzie po drzewach w dół; ale gałęzie 
się ułamały i rąbnął o ziemię.

„Strategia była zdrowa — pisze o tym 
w pamiętnikach — ale taktyka fatalna, nieco 
Zbyt porywcza“.

Coś a la operacja na Dardanele, którą 
podjął w 23 lata potem.

Istotnie taktyka była fatalna, bo chłopak 
oberwał nerkę i rok przeleżał.

POCZWARKA SIĘ WYKLUWA
Wyzdrowiawszy, staje do egzaminów do 

szkół wojskowych. Biorą mu słynnego na całą 
Anglję „crammera“ (korepetytora), kapitaną 
Jamesa, który miał opinię, że kamień nawet 
by dokuł do egzaminu. Ale Winstonek ścina 
się dwukrotnie. Za trzecim razem dopisuje 
mu jego niezwykłe życiowe szczęście: przy 
egzaminie do szkół wojskowych wielki nacisk 
kładzjono na kreślenie map z pamięci. Chłopak 
w przeddzień wypisał na kartkach różne kraje, 
zamięszał, wyciągnął Nową Zelandię, nauczył 
się jej mapy i na egzaminie wyciągnął również 
Nową Zelandię. Wynik był tak świetny, że 
mu podciągnięto inne przedmioty. Skierowano 
go do podchorążówki kawalerii w Sandhurst.

Coprawda i w Harrow ktoś, kto patrzył 
uważnie, mógł spostrzec, że ten nięznośny 
uczeń, który za nic w świecie nie chce się 
uczyć tego, co go nie interesuje, w pewnych 
dziedzinach zdradza wielkie zdolności. Poch-

MELCHIOR WAŃKOWICZ

KAWALER Z SIARKI
łania humaniora. Wstrząsa nim każde słowo, 
które ma dziejowy dźwięk.

To też i w szkole kawalerii w Sandhurst 
chłopak, który w Harrow toczył boje o nie- 
należenie do teamu footballowego, pokpiwa 
sobie z drilu. Zato księgarz zarabia na nim 
grube pieniądze. Zwolna poczyna się coraz 
bardziej wciągać w dzieje wojen i strategii, 
odkrywa swoje wielkie zamiłowanie — do ko­
nia, bierze pierwsze miejsce w zawodach 
fechtunkowych.

Jaka szkoda, że to wszystko na nic w 
XIX wieku!

Dokoła niego arystokratyczni kuzynkowie, 
potomkowie rodzin uprzywilejowanych, dzie­
dzicznie rządzących Anglią, idą do Oxfordu, 
do Cambridge, gotują się do kariery parla­
mentarnej. Może szkoda' że się nie chciał 
uczyć ?

Pierwszy jednak występ na terenie poli­
tycznym nie może być zaliczony do zbyt 
udatnych.

Uczniowie szkół wojskowych, udając się 
na urlopy, zwykli byli przechadzać się na pro­
menadzie, która po obu stronach miała bary. 
Jakaś purytańska lady wszczęła kampanię, że 
to zgroza, że w barach piją, a przechadzający 
się muszą na to patrzeć. Zastosowano odwiecz­
ny angielski kompromis i kazano barom odgro­
dzić się od promenady zasłonami. Pierwszej 
niedzieli po tym fakcie, mający urlop Churchill 
wlazł na jakąś skrzynkę od mydła i wygłosił 
do tego stopnia udatne przemówienie przeciw 
dzikiemu purytanizmowi, gwałcącemu wolności 
angielskie, że tłum pozdzierał wszystkie zas­
łony, Gazety wiele o tym pisały. Winstonek 
czmychnął do szkoły i siedział kilka dni pod 
strachem Bożym, jak mysz pod miotłą, ale tym 
razem do niego się nie dogrzebano.

Po ukończeniu podchorążówki trafia do 
4-go pułku huzarów.

Pewnego razu młodzika spotyka zaszczyt 
nad zaszczyty : zostaje zaproszony na bardzo 
ekskluzywny obiad do rezydencji wiejskiej, 
w którym ma wziąć udział książę Walii, 
przyszły król Edward VH.

W pociągu miarkuje, że jest mało czasu, i ku 
przerażeniu podróżujących przebiera się we 
frak w wagonie. Nic to nie pomogło — spóźnił 
się, mimo że konie ze; stacji mknęły galopem, 
o całe dwadzieścia kilka minut. Sądził, że 
wślizgnie się mniej więcej niepostrzeżenie. 
Trzebaż pecha, że gospodarz przewidział obiad 
na czternaście osób, a w tradycjach domu kró­
lewskiego Anglii leży nie zasiadać do stołu, 
przy którym znaduje się trzynastu biesiadni­
ków. Spotkał więc towarzystwo zebrane wciąż 
jeszcze w salonie w mocno kwaśnych humo­
rach.

— Czy was, poruczniku, nie uczą w pułku 
punktualności ? ■— spytał książę Walii, a obec­
ny również na obiedzie jego dowódca pułku 
przygryzł wąsy.

BITKI... FILOZOFOWANIE... BITKI...
Piękny jest mundur czwartego huzarskie­

go, jeszcze piękniejsze tradycje., Kasyno jest 
niby kaplica pełna srebrnych wotów — tyle 
tam przez dwieście lat nazbieranych odznaczeń 
pułku. Ale cóż — kiedy temu pokoleniu ofice­
rów pisane już są tylko triumfy na steeple- 
chasse’ach i boiskach polo.

Wreszcie — jest jakaś wojna. Hiszpanii

Młodość Winstona Churchilla
z Kubą. Churchill bierze urlop i jedzie na Kubę. 
Uczestniczy w pochodzie. Zastrzelono konia 
pod jeżdżcem tuż za nim.

Wraca zadowolony. Odtąd już zawsze 
będzie się pchał tam, gdzie strzelają.

Ledwo powrócił z Kuby — załadowuje się 
wraz ze swoim pułkiem do Indyj.

Lądując w Indiach, jest zbyt niecierpliwy, 
chwyta się pierścienia u nadbrzeża nim sza­

DEKORACJA WITRYNY „W DRODZE"

ły Nr. 87 (526) „Gazety Polskiej“ z dn. 
12 kwietnia 1943 r. znajdujemy następujący 
artykuł poświęcony witrynie „W Drodze“:

Od paru dni uwagę publiczności jerozolim­
skiej zwraca dekoracja witryny skląpu pp. 
Falkovitza i Goldina w centrum miasta. Deko­
rację witryny pod hasłem „,W Drodze“ opraco­
wał i wykonał znany grafik warszawski Zyg­
munt Kowalewski. Jeśli chodzi, o ten rodzaj 
sztuki, popularnie iziwany „rzeźba w papierze“, 
była ona stosowana specjalnie w Polsce w os­
tatnich latach przed wojną., . a pionierami jej 
'byli: Kurzątkowski, Wajwód i ostatnio — Ko­
walewski. Pewnego rodzaju atrakcją Warszawy 
były cotygodniowe* 1 * * * dekoracje witryn „Wia­
domości Literackich“ przy ul. Królewskiej po­
święcone najnowszym numerom tego pisma. W 
szerszym zastosowaniu widzieliśmy „rzeźby papie­
rowe“ na wszelkiego rodzaju wystawach w Pozna­
niu, Lwowie, Gdyni, Wilnie czy Warszawie. Po­
ważne prace i całe kompozycje tego rodzaju sztuki 
mieliśmy przed paru laty na wystawie „Warszawa 
przyszłości“ w Muzeum Narodowym. Na tych 
wystawach oglądaliśmy z zakresu gtafiki użyt­
kowej i dekoracyjnej wiele ciekawych, celowych 
i jasnych, w idei prac Zygmunta Koralewskiego. 
Rzeźba w papierze osiąga niejednokrotnie po­
ważne rezultaty, a giętkość pozwala na wydoby­
wanie efektów niewykonalnych prawie przy za-

lupa przybiła, wyrywa prawą rękę ze stawu 
i odtąd przez całe życie nie jest jej pewny. 
W szarży pod Omdurmanem odmówiła mu po­
słuszeństwa, zmuszając do posłużenia się re­
wolwerem, co mu uratowało życie, czasem 
odmawiała mu w czasie najgwałtowniejszej 
gestykulacji na parlamentarnej mównicy, 
przyczem most honourable członkowie 
parlamentu dziwowali się, że wulkaniczny

stosowaniu innego materiału. Specjalnie daje się 
stosować tego rodzaju sztuka na wystawach, w 
szkołach, dekoracjach witryn it.p. Pierwsza de­
koracja witryny w Jerozolimie wypadła pod każ­
dym względem doskonale, najlepiej świadczy o 
tym wielkie zainteresowanie publiczności, gro­
madzącej się przez cały dzień pod sklepem p. 
F.alkovitza. Kowalewski w kompozycji swej, na­
wiązując do tradycji, i stylu polskiej grafiki u- 
żytkowej, dał myśl jasną, prostą i wyrazistą, 
charakteryzując dobitnie hasło „W Drodze“. Ele­
menty dekoracyjne, poprzez sylwetki żołnierzy, 
rozpoczynających wędrówkę od pierwszego nu­
meru dwutygodnika „W Drodze“, prowadzi w 
kierunku, zarysowujących się w głębi miast pols­
kich — pomnika i wież kościołów. Jedyny barwny 
akcent, przyświecający przez całą drogę — to 
Biały Orzeł w czerwonym polu, reszta utrzymana 
w tonie szarym. Kompozycja Kowalewskiego 
jest poważną,, pełna godności, w 'tonie jednolita i 
spokojna — w Nike łatwo dostrzeżemy „lwi 
pazur“ tego artysty, który w tak „wiotkim“ ma­
teriale „wykuł“ ruch i kierunek, narzucający 
się wymownie każdemu, widzowi. Należy cieszyć 
się; że pierwsza dekoracja witryny w Jerozolimie 
wypadła w kompozycji i wykonaniu, jako praca 
celowa i na wysokim poziomie artystycznym, po­
ważnie i godnie zapoczątkowując dalsze prace 
tego rodzaju na tutejszym terenie.

(Z.W.)

i „arogancki“ Churchill nagle uspokaja się 
i trzyma rączki przy sobie.

Życie w Indiach —- to jeden raj. Natych­
miast przyszli służący hinduscy z rekomen­
dacjami od uprzednio kwaterującego pułku, 
który pojechał na good time do Anglii. 
Młody porucznik ma do swego rozporządzenia 
pałacykową willę z kolumienkami, werandami, 
z ogrodem pełnym wyszukanych róż, z och­
mistrzem, lokajem, kucharzem i groomem. Co 
tydzień wypłacają mu drobnym srebrem 98 
szylingów — przenosi taką rzepę srebra w 
rączki ochmistrza i o nic go juz głowa nie boli. 
Mama mu daje 500 funtów rocznie, więc natu­
ralnie jest mu z gotówką bardzo kuso. Gra 
w polo i czyta, czyta i znowu gra w polo, 
a w przerwach dyskutuje z kolegami. Te dysku­
sje są pełne uroku: tyle w nich naiwności, 
pomieszanej ze zdrowym sensem.

Churchill przychodzi w Indiach do przeko­
nania, że nic nie umie. Ktoś w rozmowie z nim 
wyraził się, że nauka chrześciariska jest os­
tatnim słowem etyki, a on nie wie co znaczy, 
słowo etyka i rzuca się do szeregu książek 
o etyce. Powiedział ktoś o sokratycznej meto­
dzie. I zaraz do Anglii lecą zamówienia na 
książki o Sokratesie. Przyszły premier jako 
porucznik czwartego huzarskiego czyta nie 
mniej niż jego kuzyni po uniwersytetach.

Równocześnie stwierdza, że królowa 
większej gaży mu płacić nie może, że matki 
obciążać nie chce, że trzeba coś dorobić. Zda­
rza się wojna z buntującymi się szczepami 
„obok“, o jakieś głupie kilka tysięcy mil. 
Churchill staje na głowie, by otrzymać urlop, 
bierze udział w operacjach, jest w szpicy, któ­
ra traci połowę składu, wynosi z pod ognia 
żołnierza.

Kiedy wojska angielskie maszerują na 
Sudan, aby wżiąć odwet za klęskę pod Char­
tumem, znowuż porusza niebo i ziemię, aby 
być skierowanym na ten front. Zdążył w os­
tatniej chwili.

W następnym dniu ma miejsce słynna 
szarża 21 pułku lansjerów, do którego jest 
przydzielony. W 310 szabel idą do ataku na 
dwa do trzech tysięcy derwiszów. W ostatniej 
chwili Churchill czuje, że mu naderwane ramię 
znowu odmówiło posłuszeństwa. Z wielką trud­
nością wkłada w galopie szablę do pochwy 
i wyciąga dziesięciostrzałowy mauzer. Z tego 
mauzera strzela niemal a bout portant. 
O błysk sekundy wyprzedza wystrzał z kara­
binu celującego weń z ziemi derwisza, kładąc 
go trupem.

PIERWSZE POLITYCZNE GALOPY
Wraca do Anglii syt wrażeń i zarobiwszy 

korespondencjami swój trzyletni żołd. Ksią­
żka, którą wydał o kampanii Indyjskiej, rów­
nież ma wielkie powodzenie. Postanawia wyjść 
z wojska i pisać książkę o kampanii afry­
kańskiej.

Zaczyna się życie pełne wrażeń w świecie 
londyńskim. Trochę gorszą się na niego, że 
w jakimś artykule pojechał po naeźelnym 
wodzu wyprawy afrykańskiej Kitchenerze 
(tragicznie zatopionym wraz z pancernikiem 
w 1916 r. w drodze do Rosji w dotąd nie 
wyjaśnionych okolicznościach). Ale bo też 
Kitchener ściągnął oburzenie tym, że wiózł 
w bańce od benzyny odciętą głowę Mahdiego. 
Jego Lordowska Mość postąpiła tu nieco po

Tamerlańsku. Więc i Churchillowi w gruncie 
rzeczy przyznają rację.

Wtedy próbuje pierwszy raz swych sił w 
polityce. Konserwatyści dają mu wystąpić “w 
niezagrożonym okręgu. Poprzedza go na pod­
ium zwyczajem angielskim wprowadzający. 
Wychwala jego ojca, z którym, jak z goryczą 
zaznacza Churchill, ci sami konserwatyści po­
stąpili tak „curvily“, co jest może jeszcze 
gorzej, niż „swinish“ a potem wychwalając 
młodego mówcę robi z niego takiego bohatera, 
że młody adept polityczny modli się w duchu, 
aby to nie doszło do jego pułku.

BOHATERSKIE WYCZYNY
Ale nie ma czasu na politykowanie. Wy­

bucha — wojna burska. Przydzielony jako 
korespondent do Naczelnego Dowództwa, uda- 
je się w świcie Naczelnego Wodza na teatr 
operacji wojennych.

Churchill pcha się na front. Jedzie na, 
wypad z pociągiem pancernym. Pocisk z działa 
boerskiego wysadza dwa wagony. Pod ogniem 
żołnierze pod kierownictwem Churchilla wyz­
walają lokomotywę, umieszczają na niej ran­
nych, lokomotywa odjeżdża, Churchill zostaje, 
by dostać się do pozostałych żołnierzy, drogę 
mu przecina konny boer, i bierze go do 
niewoli.,

Kiedy w wiele lat potem Churchill został 
podsekretarzem kolonii i układał sprawy 
Transwaalu, opowiadał generałowi Bohta, rep­
rezentantowi tego kraju, szczegóły tej po­
tyczki.

— Niech pan mi się przypatrzy — powie-
Iział Bohta.

Okazało się, że to on był tym jezdzcem.
Umieszczony w Pretorii, stolicy boerskiej, 

v budynku szkolnym wraz z innymi sześćdzie­
sięciu oficerami, wziętymi do niewoli, Chur- 
■łrin napróżno domaga się, by go wypuszczono, 
est bowiem tylko korespondentem. Bo tym- 
izasem ranni, którzy szczęśliwie dojechali na 
okomotywie do posterunków angielskich, wy- 
losili pod niełńosy swego zbawcę, w gazetach 
iż huczało o jego czynie. Nie mógł więc juz 
»dgrywac roli Bogu ducha winnego kores- 
londenta.

Wówczas —- ucieka. Jest noc., Czyha 
irzy plancie i wskakuje do jadącego towaro- 
vegO pociągu. ...

Nad ranem zeskakuje, bo obawia się, ze 
;o zobaczą. Po słońcu poznaje, że pociąg szedł 
la Wschód, co jest pomyślne, bo granica ko- 
onii portugalskich jest najbliżej — o głupie
250 mil. . ,

Churchill siedzi w stepie cały dzień. No- 
:ą nie może doczekać się ani jednego pociągu. 
Widać nocny ruch zawieszony. Piechotą isc 
lie można — na każdym mostku posterunki. 
Fest głodny i zmęczony. Idzie na łunę na skra­
ju horyzontu, sądząc, że trafi na kr a a 1 
Cafrów. Nie sprzyjają oni Boerom — może
nu pomogą. .

Okazuje się, źe to me. kraal, tylko
topalnie węgla. .

...przypomnijmy sobie mapę Nowej Ze- 
andii, rewolwer pod Omdurmanem. Teraz za­
chodzi zjawisko z tejże kategorii. Trafia do 
łomu jedynego Anglika w obrębie wielu dzie­
siątków mil. Ów Anglik, dyrektor kopalni, był 
już rewidowany, bo zbiegłego Churchilla sze­
roko wkoło szukają i rozwiesili listy gończe, 
v których wymienili i rudość, i jąkanie, i wyz- 
łączyli nagrodę pieniężną, za żywego lub

Dyrektor kopalni przechowuje Churchilla 
irzez trzy diii na dnie szybu, w którym bie-

z balalmi wełny, wysyłanej do kolonii portu­
galskiej, trzy dni siedząc w wełnie, bo pociąg 
śmiertelnie długo stoi na różnych skrzyżowa­
niach—przejeżdża na terytorium portugalskie.

W Durbanie wita go na dworcu wódz 
naczelny, gubernator i rozentuzjazmowane 
tłumy. Okazuje się, że cały świat interesował 
się losami ucieczki, którą roztrąbiły gazety, 
i entuzjazm Anglików, których duma narodo­
wa cierpiała na skutek ciągłych dalszych po­
rażek, doszedł do stanu wrzenia.

Jeśli teraz porównamy ten wyczyn z nie­
słychanymi przygodami naszych chłopców, 
liczącymi się na tysiące, to może nie będziemy 
mieli właściwej miary. Przecież to była roz­
rośnięta w dobrybycie i spokoju Anglia, dla 
której przegrana bitwa czy zagubiona skrzy­
nia starego koniaku były nieomal na jednej 
płaszczyźnie.

A tu — taki pistolet!
Charakterystyczne, że kiedy zachwyty 

minęły, przy późniejszych kampaniach wybor­
czych potrafiono z przygód afrykańskich ukuć 
broń przeciw Churchillowi. Że, jako cywil — 
brał udział w działaniach wojennych i walczył. 
Że złamał słowo, dane Boerom, i uciekł, co nie 
było prawdą, jak wykazały cztery procesy 
wytoczone przez Churchilla oszczercom.

Tymczasem „pistolet“ znowu poczyna 
być niemożliwy. Przestrzega w koresponden­
cjach, że z Boerami nie pójdzie łatwo, że 
szarpanina rozdrażni i na zawsze zepsuje sto­
sunki, dowodzi, że jeden wojownik boerski 
jest wart pięciu żołnierzy angielskiej armii 
regularnej i domaga się nierozpoczynania 
operacji bez skompletowania ćwierćmiliono- 
wej armii..

Okazało się, że miał rację, ale co napsuł 
krwi rodakom, to napsuł. Wyobraźmy sobie, 
że ktoś by napisał, że jeden niemiecki żołnierz 
jest równy pięciu polskim. U Anglików 
wprawdzie na wiele więcej pozwala się pub­
licystom, ale co za wiele to niezdrowo. Między 
innymi Churchill otrzymuje depeszę ze swego 
klubu: „Przyjaciele wyrażają nadzieję, że pan 
nie będzie' więcej robił osła z siebie“.

Potem znów jest w walkach. Ciągnie na 
Pretorię swoim wozem. 500 mil przebywa w 
ciągu sześciu tygodni. Po drodze uczestniczy 
we wściekłym wyścigu kawaleryjskim, który 
Boerzy z jednej, Anglicy z drugiej strony do­
liny kierują do pagórka pośrodku. Boerzy 
dopadają prędzej i otwierają ogień.. Anglicy 
uciekają, koń się wyrwał Churchillowi i uciekł, 
wskakuje na siodło drugiego kawalerzysty, 
konia pod nimi trafiają, ale dojeżdża do jakie­
goś zakrycia terenowego przemoczony końską 
krwią.

Wreszcie — wpadają do Pretorii. Przed 
ich oczami defiluje ostatni pociąg ewakua­
cyjny pełen uzbrojonych Baerów. Mierzą się 
oczami. Gdyby kto strzelił — byłaby straszna 
rzeź.

Wpada do szkoły-więzienia, z której uciekł, 
i wyzwala kolegów.

Zajęcie Pretorii nie; kończy wojny. Johan- 
nesburg jest brany w kleszcze angielskie. 
Z tamtej strony nadchodzą siły pod gen. Ro- 
bertsem. Churchill bierze rower i przebrany 
po cywilnemu przejeżdża przez Johannesburg, 
rojący się od Burów, melduje się u Robertsa.

Roberts, przyjaciel jeszcze jego zmarłego 
ojca, trzyma na dalekim dystansie, jak i reszta, 
generalicji „postrzelonego“ korespondenta. 
Teraz oczy starego generała zabłysły. Odtąd 
stał się najbliższym przyjacielem Churchilla.

Syt sławy, zaszczytów, wrażeń i pienię­
dzy — bo opłacają go już niesłychanie — 
wraca do kraju.

Rozpoczyna się drugi okres — męża stanu.

JAN ST. BYSTRON

ËTmIIR RZEWUSKI
(Ciąg dalszy)

Chwile wolne od wycieczek beduińskich 
spędzał Rzewuski w miastach, najczęściej w 
Aleppo, gdzie za drugim pobytem osiadł na 
dłużej. Opatrzony wszelakiego rodzaju firma- 
nami i poleceniami, otrzymał na mieszkanie 
pałac wielkorządcy, Bastan el Ketab (wcale 
okazale wyglądający, o ile sądzić można z ko­
lorowego rysunku, który sam emir sporządził)
i przezwał go Gulistanem, nawiązując do sław­
nego ogrodu róż perskiego poety Saadi’ego, 
gdyż miał zamiar otworzyć tam salon lite­
racki. Ambicje literackie dziwnie splatały się 
z dążeniem do powrotu na łono natury! Hrabia 
nawiązuje szerokie stosunki w mieście, w któ­
rym zawsze dużo bywało Europejczyków, 
gdyż było to ważne centrum handlowe; z jed­
nymi filozofował, z drugimi mówił o poezji 
czy archeologii, z pięknymi paniami zdaje się 
flirtował, przynajmniej tak cóś wnosić można 
z korespondencji i z bezinteresownych, a dość 
znacznych świadczeń pieniężnych pod adresem 
ich mężów. Można było żyć z Arabami i koczo­
wać z nimi na pustyni, ale trudno było się 
kochać w heduinkach; tematu tego istotnie 
Rzewuski ani razu nie poruszył.

Jak tam z sercem jego było, nie wiemy. 
W małżeństwie szczęścia nie znalazł; Rozalia
z Lubomirskich, wyniosła legitymistka, była
typem odeń tak różnym, że chyba tylko dla 
kontrastu mogła się była w swoim czasie 
Rzewuskiemu podobać. Pomimo pozornie dob­
rego współżycia, którego owocem było kilkoro 
dzieci, wyjechał Rzewuski na Wschód bez żalu 
ł nigdy mimo całej swej rozlewności i roman-

tycznego guistu do ekspektoracji o tęsknocie 
za żoną nie wspomina. Często natomiast na 
kartach jego rękopisu zjawia się jakaś tajem­
nicza Ona którą oznaczał znakiem \| | ; zwał 
się też Abd el Niszan, niewolnik znaku. W jed­
nym z listów do uczonego. Hammera, z którym 
razem wydawali ¡„Fundgruben des Orients“, 
prosi Rzewuski przyjaciela, by na drzewie w 
Weidlingu, pod którym przed laty ułożyli plan 
wydawnictwa, wyrył „znak ukochany, abym 
go kiedyś mógł odszukać. Wyryłem go już na 
kolumnach Tedmoru, na cćdrach, wyryję jesz­
cze na piramidach...“ Istotnie, znak ten spoty­
kamy wielokrotnie na kartach rękopisu zwłasz­
cza zaś na rysunkach; czasami fantastycznie 
opleciony w bluszcz znajduje się na margi­
nesach, jak gdyby symbol tej dziwnej książki 
i dziwnego człowieka. Czy to była jakąś nie­
szczęśliwa miłość i ktoby to mógł być, nie 
wiemy: czasami odnosi się wrażenie, jak gdy­
by ta „princesse lointaine“ była tylko fikcją 
poetycką, potrzebą wyobraźni i jej tworem. 
Oto przykład takich miłosnych wynurzeń 
Emira:

„Rwałem się na pustynię. Wzdychałem do 
samotności. Otóż mam jedno i drugie. Oddzie- 
lony od ludzi, spodziewałem się znaleźć spokój. 
Próżna nadzieja. Bóg pustyni mści się na mnie. 
Wiedział on, żernie jego szukałem w tej krai­
nie dumań, nie o jego wielkości szedłem tu 
rozmyślać w skupieniu ducha. Rozpaczą mio­
tany, chciałem tylko uciec od snjutnych 
wspomnień lub na wieczność utrwalić moje o 
miłości marzenie... Wtenczas to dał mi się

słyszeć głos gniewu, wychodzący z czarnej 
chmury... Piorun posłuszny skinieniu Pana 
ugodził mnie w serce, cierpieniem stoczone, — 
a miłość, co się już przerodziła w mcsanchoLię, 
rozgorzała na nowo. I Bóg rzeki do niej : ści­
gaj tego profana, pal go niczym nieugaszoną 
tęsknicą. Przyzwał potem ponure milczenie 
i rzekł: siostro nicości, czuwaj nad. tym, żeby 
jego męczarnie trwały bez końca. Odtąd won­
ny kwiat usechł na zawsze: echo głos straciło, 
a szumiący potok nie rozpryskał się o skały — 
wszystko zamarło w naturze, jam tylko jeden 
żywy błądził po tej krainie nicości. Niekiedy 
przelatywał ptak nieszczęścia i żałobnym kra­
kaniem zapowiadał powszechne zniszczenie. 
Jedna hiena z wzrokiem drapieżnym i niespo­
kojnym chodziła za mną ślad w ślad, wkrótce 
ciało moje miało zostać jej łupem, a z nim 
i to serce bijące tylko dla ukochanej.

O Boże! czemuż ja kochałem tak bardzo?“ 
Pomimo całego tego teatralno-literackiego

podłoża, Rzewuski był jednak podróżnikiem/ 
hie byle jakim. W kilkanaście lat później, 
Lamartine kazał sławić bohaterstwo swej wy­
prawy do Damaszku, podczas gdy nasz emir 
czuł się w Damaszku czy w Aleppie jak w bez­
piecznych portach,/ż których co pewien czas 
wypadał na ryzykowne wycieczki pustynne. 
Jak częste były te wycieczki i jaką przestrzeń 
pustyni objęły, nie wiemy dokładnie; sam 
Rzewuski wspomina, że przebiegł cała Arabię, 
za wyjątkiem Jemenu; w każdym razie nie­
wątpliwą jest rzeczą, że był w Palmirze i wraz 
z karawaną pielgrzymów dotarł aż do Mekki, 
a więc możemy go zestawić śmiało z najwy­
bitniejszym podróżnikiem tego czasu: Janem 
Ludwikiem Burckhardtem z Bazylei, który 
jako szeik Ibrahim kilka lat spędził wśród Ara. 
bów, docierając wśród rozmaitych przygód, 
jako pobożny hadżi, pielgrzym, do grobu pro­
roka.

Rzewuski nie był pielgrzymem, nie zoba­
czył więc samej Kaaby, ale nievvątpliwie jako 
uczestnik, czy jeden z wodzów eskorty bedu- 
ińskiej, stanął u bram Mekki,, zatrzymując się 
wraz z całą olbrzymią karawaną beduiriską 
w dolinie Arafat. Było to w r. 1818; po kńku 
latach przerwy, spowodowanej niepewnością 
drogi i wojnami, wyruszyła znów odwiecznym 
zwyczajem z Damaszku ogromna pielgrzymka 
pod przewodnictwem paszy damasceńskiego, 
który przybierał wówczas tytuł księcia piel­
grzymów^ emir el hadż. Wychodzili oni uro­
czyście z Damaszku (Baedeker zwraca uwagę 
turystów na oryginalną ma5owniczość tego 
wyjazdu; wyśtawność pochodu możemy częś­
ciowo sobie uprzytomnić, oglądając rekwizyta, 
złożone dziś.w muzeum arabskim w Damasz­
ku) ; cała karawana udała się do zameczku 
Mezerib, położonego już w pustyni, i tam przez 
dwa tygodnie przygotowywano się do dalekiej 
i uciążliwej podróży, z której wielu uczest­
ników, zmożonych trudami, czy nagminnie 

, wśród tak licznego zbiorowiska panującymi 
chorobami, nie miało już wrócić. Tutaj też 
dołączała się eskorta beduiriską, która zapew­
niała pielgrzymom obronę w czasie drogi. Rze­
wuski, który wraz z bliskimi sobie plemionami 

! bierze udziałwcałej tej wyprawie, obliczał ilość 
pielgrzymów w tym roku na 74 tysiące, do 
tego 18 tysięcy wojska pod rozkazami paszy 
damasceńskiego; eskorta beduinów miała wy­
nosić 36 tysięcy wojowników; w ciągu pochodu 
na południu przyłączyła się jeszcze ogromna 
pielgrzymka afrykańska, ciągnąca od Suezu 
i Synai, którą emir obliczył na 83 tysiące 
ludzi. W tym to ogromnym tłumie, w tej reli­
gijnej wędrówce narodów bierze udział złoto- 
brody emir, na szybkim kohejlanie przebiega­
jąc ogromne przestrzenie pustynne; pierwszy 
to chyba Polak, który dotarł aż do świętego 
miasta muzułmanów, jedyny, który niebez­

pieczną tę wyprawę opisał. Nie mamy powodu 
powiątpiewać w prawdziwość tej relacji Rze­
wuskiego; jest ona tak precyzyjna i dokładna; 
zaopatrzoną w rysunki i szkice (np. plan sy­
tuacyjny obozu w Mezerib), że wiarygodność 
jej jest oczywista. Szereg lat potem był w 
Mecce dr. Hermanowicz, jako wojskowy lekarz 
egipski, później jeszcze dr. Żagiell, przyboczny 
lekarz egipskiego księcia Halima, ale wyprawy 
te w oficjalnym charakterze, zapewniającym 
zupełne bezpieczeństwo, nie mają nawet w 
części tego uroku, co romantyczna podróż po­
tomka hetmanów, który jako beduin, zawarł­
szy przymierze z paszą damasceńskim, eskor­
tuje karawanę pątników od gór Libanu aż do 
świętego miasta.

Wobec dalekiej wyprawy do Arabii pod­
róż do ruin Palmiry wydaje się czymś łatwym; 
jest to parę dni drogi konnej z Aleppo, Ham 
czy Damaszku. Al© o ile bezpieczeństwo piel­
grzymki zabezpieczał i święty cel i ogromna 
ilość uczestników i wreszcie wielka eskorta, 
o tyle podróże po pustyni syryjskiej były nie­
równie ryzykowniejsze. Przecież sam szeik 
Ibrahim Burckhardt, którego podobno istotnie 
nie można odróżnić od Araba, został w Pal­
mirze — na kilka lat przed Rzewuskim — dosz­
czętnie obrabowany i ledwie z życiem uszedł 
z niegościnnej pustyni.

Palmira ciągnęła ku sobie awanturnicze 
i romantyczne umysły. Działo się to może 
po części przez urok niebezpieczeństwa, przede 
wszystkim jednak fascynował obraz ogrom­
nych ruin klasycznych wśród zielonych palm, 
rzuconych w bezbrzeżnej zapomnianej pustyni; 
dumania o upadku świetnych kultur, kontrasty 
wyżyn cywilizacyjnych i wynosłej nędzy ko­
czowniczych pasterzy, zamieszkujących dawne 
świątynie, odpowiadały literackiej modzie 
czasu. Wieści o dwukrotnych wyprawach

kupców faktorii angielskiej z Aleppo, które 
odkryły jakieś ogromne, tajemnicze miasto 
ruin, późniejsze relacje rzadkich podróżników, 
sztychy Wood’a i Dawkins’a z połowy XVHI 
w., a potem bardziej sentymentalne sztychy 
citoyen Cassas’a „Voyage pittoresque de la 
Syrie“ z końca wieku stworzyły legendę o Pal­
mirze i, jeśli tak powiedzieć można, modę 
palmireńską.

Najwięcej jednak zbliżył Palmirę myślom 
i uczuciom współczesnym Volney, opisując 
swą podróż egipsko-syryjską, a przede 
wszystkim wydając pod koniec wieku „Ruiny“ ; 
poezja ruin, egzotyzm tematu, a zarazem jej 
aktualność w czasie Wielkiej Rewolucji zapew­
niły książce ogromny rozgłos; Palmira stała 
się już nie tylko tęczowym i sentymentalnym 
obrazem, ale także i symbolem. Volney był 
autorem chętnie, czytywanym także i w Pol­
sce; wpływ jego na twórczość naszą na prze­
łomie wieków wydaje się niewątpliwy, chócby 
np. u Woronicza. Zresztą upadek Palmiry tyle 
nasuwał analogii z upadkiem Polski. Takich 
ruin musiało być więcej; był to przecież wiek 
poezji ruin w literaturze i sztucznych ruin 
w architekturze. Do dziś dnia jeszcze nazwę 
Palmiry nosi osada pod Warszawą, a druga 
taka Palmira znajduje się gdzieś w Połtaw- 
szczyznie, nad Zołotonoszą. W okresie roman­
tycznych imion chodziły też po Polsce żywe 
panny i panie Palmiry, stwierdzające literackie 
gusty swych rodziców, a zarazem będące świa­
dectwem popularności Volney’a. Była literacka 
mistyfikacja, jak to zresztą już dowodził Sę­
kowski ; wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
Volney nie wyszedł poza Damaszek. Zresztą, 
ktokolwiek był w Palmirze i obserwował za­
chód słońca ze wzgórz nad doliną grobów, 
poznaje natychmiast fikcyjność obrazu, który 
jest nastrojowym wstępem do „Ruin“, cho­
ciażby po księżycu, który ma wznosić się nad

płaskimi brzegami Eufratu (oddalonymi o kil­
kaset kilometrów). Mniejsza zresztą o to; 
niejednokrotnie wielkie czyny, które miały 
stać się wzorem dla pokoleń, były tylko piękną 
legendą.

Otóż w tej atmosferze wychowywał się 
Rzewuski; nie dziw więc, że gdy znalazł się 
w Syrii, skierował swego wiatronogiego kohej- 
lana ku Palmirze, jadąc z Aleppo w towarzyst­
wie czterech Arabów.

Obszerny rozdział rękopisu pamiętników, 
zatytułowany „Voyage a Palmyre ou Tedmor 
dans le Desert“, poświęcony jest tej wyprawie, 
a raczej rozmaitym tematom, dość luźnie z nią 
zwiążanym, dalej dżumie i trądowi, szablom 
wschodnim; sam opis ruin jest zdawkowy. 
Ponadto cały szereg naiwnie precyzyjnych 
rysunków świadczy niewątpliwie o autentycz­
ności podróży, choć oczywiście co do rozma­
itych szczegółów relacji możemy mieć zas­
trzeżenia.

Z Palmirą łączą się w opowiadaniu Rze­
wuskiego dwa charakterystyczne wypadki; 
wyrycie tajemniczego znaku na samotnej ko­
lumnie i wydobycie z piasku antycznego po­
sągu, który następnie miał się znaleźć w pu­
ławskiej świątyni Sybilli. Opowiadamy je sło­
wami autora (w tłumaczeniu Siemieńskiego):

„Zwiedzałem Tedmor czyli dawne ruiny 
Palmiry- Po długiej rozmowie z emirami i be- 
duinami powziąłem zamiar wzbudzić w nich 
cześć dla znaku, który myśl moją napeł­
nia. Chciałem, żeby oddawali hołd tej, którą 
kocham. Przebiegłem wszerz i wzdłuż te ruiny, 
aby znaleźć jakiś głaz, godny nosić ten 
znak, na szczęście odkryłem ogromną i samot­
nie stojącą kolumnę. Natenczas zwracając się 
do Arabów rzekłem: niema innego Boga, tylko 
jeden Bóg, i ta kolumna stoi samotnie, i nie

ma innych obok niej. Kładę więc na niej znak, 
którego urok pociąga wszystkie cnoty, a widok 
przewyższa wszelkie sławy. Szanujcie ten 
znak, szlachetni-Arabowie z pokolenia Anaze. 
Jeżeli Tadż el Fehr zasłużył sobie na waszą 
ufność i hymny pochwalne, wszystko winien 
temu znakowi... znak ten jest życiem dla niego, 
on. mu przyświeca w ciemnościach nocy, on go 
prowadzi w tłoku bitew, on dla niego leczącym 
balsamem, słodkim niepokojem, ozdobą pomię­
ci, siłą serca.

Na to odpowiedzieli Arabowie:
„Szlachetny emirze! Szanujemy Twój 

znak i przechowamy w naszej pamięci imię 
Balad, które wymówiłeś ze czcią i zapałem 
w plemieniu Weled Ali, w chwili gdy dosiadłeś 
z kopią w ręku twojej dzielnej Muftaszary, 
aby stanąć do walki z Nemerem, wyzywającym 
cię na rękę. Powiedz nam, emirze, jaki to cza­
rownik lub jaka czarodziejka dała ci ten znak 
talizmanłczny ?“

Emir nic nie odpowiedział, natomiast 
książę Mahauna rzekł do nich:

„Zaprzestańcie tych pytań, młodzieńcy. 
Ten znak i to słowo mają potężny wpływ na 
emira Tadż el Fehra; są one zapewne tajemnie 
objawione mu przez Boga miłosiernego.

Wszyscy zamilkli.
Tadż el Fehr uczuł się mocno wzruszo­

nym; serce jego pragnęło rzucić się w wir 
bitwy: znak był wyryty na jego szabli, 
wyryty i na sercu... Niech żyje i na wieki ten 
znak! niech pustynia, ta kraina nicości, ukorzy 
się przed tym znakiem... już się nim zaszczyca 
Palmira. Wybrano czterdziestu Arabów na 
rycerzy pełnić mających służbę pod znakiem. 
\|| Sam emir przyjął zaszczytny tytuł Abd- 
Niszan, niewolnik znaku.“

(Dokończenie nastąpi)
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WIERSZE JEROZOLIMSKIE
Ściana Płaczu R kiedy będę umierać... Róża Saronu

Kilka starych kamieni,
i płacz — przez tysiące lat... 
Gdybym mógł to. zamienić 
na Wierzbową i Nowy Świat,

szedłbym z Ziemiańskiej do Ipsu, 
płacząc rzewnemi łzami, 
a we mnie Apokalipsą, 
babilońskiemi rzekami

łkałoby i szlochało
Jeremjaszową pieśnią
serce, to znaczy — chaos, 
warszawskie serce po Wrześniu...

Ten wiersz, który krwawi i szydzi, 
te słowa nic już nie znaczą: 
przyszedłem tu płakać, Żydzi, 
pod Ścianą Płaczu.

Via Dolorosa
Jerozolimskie kamienie, 
jerozolimskie wieki...
To tu, na kosmicznej scenie, 
tragedją dziejów dalekich

działo się, zapodziało 
w lat i wydarzeń tłumie :
„słowo ciałem się stało“ — 
słowo trafiło do sumień.

Jerozolimskie ulice,
Via Dolorosa...
Na zakrętach tablice, 
zgroza:

Tu bili. Tu padł. Szedł dalej, 
drewno dźwigając z bólem.
Znów’ bili i pytali:
„Kto jest żydowskim królem?"

Ciernie na głowie.
Sam wśród gawiedzi ulicznej. 
Dobry człowiek.
Więzień polityczny.

A kiedy będę umierać,
skoro umierać mam,
ty nie bądź przy tern i nie radź — 
już ja potrafię sam.

Ja chcę mieć oczy otwarte 
i podniesioną skroń, 
chcę umrzeć ot tak — nawpół żartem, 
a w ręku niech będzie broń.

Niech mi przywieją wiatry 
brzęczenie dalekich pszczół, 
niech Wisłę zobaczę i Tatry, 
wszystko com kochał i czuł.

Persja
Górą cyprysy, a wdole
gaje oliwne.
Szczyty z chmurą na czole, 
w blasku przedziwne.

Wąż płynnego topazu
— potok w dolinie —
pełznie z gór i odrazu 
w szczęśliwość płynie.

Szlakiem gniewnej historji, 
niesyte wojny, 
pędzą zdyszane motory 
przez kraj spokojny.

Obce potężne armje 
przemierzą szlak ten, 
krew tę ziemię ogarnie, 
nim wsiąknie w naftę.

Ale dziś tak tu lekko piersiom, 
na łzy za wcześnie...
Piękna jesteś, o Persjo, 
jak ziemia polska przed Wrześniem.

KSIĘŻYC ZASZEDŁ...

Wystarczy, żeby mnie uczcić, 
czyjś krótki, serdeczny płacz. 
Przyjaciele niech przyjdą narzucić 
na trupa żołnierski płaszcz,

niechaj złożą mnie w ziemię czerstwą 
tam gdzie padnę — na świecie gdzieś, 
niechaj wspomną moje żołnierstwo 
i niepodległą pieśń,

a potem niech idą w -pola 
ojczyste krew przelać z żył.
Taka jest moja wola.
Potom śpiewał i żył.
•

Damaszek
W Damaszku — jak w Zawichoście, 
albo jak w Wyszogrodzie: 
stoję na moście, 
przeglądam się w wodzie.

Po świecie mnie dokądś niesie, 
jak zwykle, nie mam forsy.
Paraduję tu w battle dress’ie : 
captain of Polish Forces.

Fiołki kwitną w Damaszku. 
Wiosennie. Nie mam co robić. 
Chciałbym, jak djabeł na daszku, 
Eiołkami czapkę ozdobić.

W mieście -bialutkiem, 
pnącem się wgórę, 
piszę ze smutkiem 
liryczną bzdurę

i wspominam, jak mojej najdroższej 
w Alejach Ujazdowskich 
kupowałem za pięćdziesiąt groszy 
pierwsze pierwosenki.

Nad Jeruzalem hamsin i deszcze 
przeszły, pogodnie już, 
tylko srebrzystę łzawią się jeszcze 
krople na płatkach róż.

Ponad tą ziemią w przeszłość wmodloną 
pełno biblijnych słów.
Nie wiem, co znaczy Róża Saronu, 
z czyich wyk-witła snów.

Może w hebrejskich płacze melodjach 
nad ruinami miast, 
może chaldejski wykrył ją Zodjak 
wśród babilońskich gwiazd ?

Może dziewczynie jaspisookiej 
przed tysiącami lat 
upadł aż na dno studni głębokiej 
ten tajemniczy kwiat ?

I zapłakała, biorąc na głowę 
wody gliniany dzban, 
poszła przez chłodne gaje palmowe, 
poprzez pszeniczny łan,

szła, kołysząca śpiewnie biodrami, 
jakby przez cmentarz chwil... .
W dali widniały szczyty piramid, 
błyszczał błękitnie Nil.

Ja od Libanu po górę Synaj 
takich szukałem róż!
Szukać przestałem. Szukać zaczynam. 
Może za późno już ?

Może to róża z twego wazonu, 
którą mi dałaś dziś ?
Może ty jesteś Różą Saronu, 
może się tylko śnisz ?

I dlaczego moja pamięć krwawa, 
jak kalwaryjskie piki, 
to jedno zawarła : Warszawa — 
chusta Weroniki ?

Nie przyszedłem tu szukać Boga.
Ja jestem żołnierz piechoty.
Ja wiem, że jedyna droga 
do Polski

— to droga Golgoty.

Grób Tamerlana
Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
zbrojny w swój rozum, w myśl niepodległą, 
głodu, powietrza, ognia i wojny
nie chce i stawia cegłę za cegłą.

Jakże są piękne stare mozajki
na tym grobowcu władcy i pana...
Z więzień i tęsknot, z prawdy i z bajki 
oto wstąpiłem w grób Tamerlana.

Pędzą przez Persję konie kirgiskie, 
wali się w -gruzy pałac i meczet.
Jakież dalekie, ach 1 jakież bliskie — 
ogniem i mieczem... ogniem i mieczem...

Jakiż jest zasięg strzały mongolskiej ?
Bagdad strzaskają, w Moskwę uderzą, 
przez Ukrainę dojdą do Polski — 
ogniem i mieczem, łuną i rzezią.

Potem marmurem czarnym grobowca 
pyszni się władca, pyszni się sprawca.
Kroczy -historja, coraz surowsza.
Życie się sprawdza. Śmierć się nie sprawdza.

Groby murszeją, giną religje, 
armje topnieją, mrą ich wodzowie, 
krew do podglebia wsiąka i stygnie, — 
drzewo porasta nowem listowiem!

Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
pola chce orać, piękne i żyzne, 
głodu, powietrza, ognia i wojny 
nie chce, i w siebie wierzy: w ojczyznę.

The moon is down. Novel by John Steinbeck. 
Londyn-—Toronto. Heinemann 1942; str. 4 nl. i 120.

Jeżeli prawdą jest stare, łacińskie przysłowie, 
że „-inter arma silent Musae“, to czytając ostat­
nią powieść amerykańskiego autora Johna Stein- 
(becka, -pjt. „Księżyc zaszedł“, -stwierdzić musimy, 
że stanowi ona rzadki wyjątek.

Założeniem opowies-ci Steinbecka jest stwier­
dzenie, że wolność- je-st nie tylko cechą prawdzi­
wego człowieczeństwa, ale- jego największą siłą, 
której nic nie przemoże. Konflikt obecny spro­
wadza do przeciwstawienia sobie dwóch światów: 
świata ludzi wolnych i świata niewolników.

Bohaterem tego w formę powieści ujętego 
dramatu jest małe norweskie miasteczko, zdobyte 
prze-z niemieckich najeźdźców.

iGdy minął- pierwszy moment zaskoczenia („tak 
dawno nie byliśmy przez nikogo podbici...“ — 
tłu-maczy się burmistrz Orden), ludność rozpoczy­
na walkę, Z dnia na dzień -krzepnie opór: zni­
kają bez śladu niemieccy żołnierze, psują się ma­
szyny w -kopalni -węgla, tak bardzo najeźdźcy 
potrzebnego, mnożą się sabotaże na linji kolejowej, 
coraz częściej- dochodzi do buntów i rozruchów.

Najeźdźca zaczyna pomału rozumieć. Kształ­
cono go i przygotowywano wyłącznie- do zwycię­
stwa, do wkraczania ulicami zasłanymi kwieciem... 
Bano m-u najnowocześniejszą broń, dano mu silę, 
zapewniano, -go, że- jest odważniejszy i mocniejszy 
od innych. Nie powiedziano mu jednak, że- przyj­
dzie mu żyć w atmosferze nienawiści i pogardy, 
że na jego Widok głowy podobnych mu ludzi będą 
się odwracać, a pięści zaciskać, że jasnowłose 
dziewczęta (jakże podobne do jego sióstr — tam 
w kraju...) zimne będą dla niego, jak mroźny, 
północny śnieg.

„X stało się, że zwycięzcy poczęli lękać- się 
zwyciężonych i nerwy ich poczęły odmawiać po­
słuszeństwa. I strzelali do cienów po nocy. Chłod­
ne, ponure milczenie towarzyszyło im wszędzie. 
Zdarzyło się, że trzech żołnierzy postradało zmysły 
w ciągu jednego tygodnia. Krzyczeli oni przez całą 
noc i cały dzień, dopóki nie odesłano ich do 
domu“. Nie lepiej jest z oficerami. Łatwe było 
zwcięstwo nad nieuzbrojonym przeciwnikiem, ale 
gorzkie są tego zwycięstwa owoce: „Pobiliśmy 
ich, zwyciężyliśmy wszędzie, a oni czekają po­
słuszni, czekają..."

¡Mnożą się egzekucje i represje. Rozstrzeliwuje 
się opornych i stwarza nowych mścicieli. „To jest 
jedyna rzecz, którą potrafimy, — jedyna...“ mówi 
pułkownik Lanser, człowiek „obdarzony pamięcią“, 
który'w poprzednie j wo jnie brał udział w okupacji 
-Belgii. On dobrze rozumie, co się dzieje, on wie, 
do czego to prowadzi. Ale jest tylko żołnierzem, 
zadaniem jego jest wykonywać rozkazy. .

Gdy nie pomagają egzekucje, gdy coraz więcej 
młodych ludzi opuszcza ujarzmiony kraj, by w ło­
dziach rybackich żeglować ku Anglii, gdy mnożą 
się katastrofy -w kopalni i na kolejach, a na ma­
łych, niebieskich spadochronach spadają opusz­

czane z brytyjskich samolotów ładunki dynamitu, 
którymi ludność- posługuje się w swej- działalności 
sabotańow-ej, okupanci zatrzymują burmistrza Or- 
d-ena jako zakładnika. Pierwszy -nowy zamach 
dynamitowy będzie dlań wyrokiem śmierci. Lud­
ność kocha -go i szanuje. Może oszczędzi jego 
.życie? Ordien wie, że tak nie będzie, i nie pragnie 
te-go. Wie, że lonty zapalać się będą nadal, dopóki 
najeźdźca nie opuści zdobytego, ale nie pokona­
nego kraj-u.

Spokojnie, patrzy śmie-rc-i w oczy. Uważa ją za 
prostą konieczność, nie za bohaterstwo. W salo­
niku „pałacu“ burmistrza odbywa się ostatnia roz­
mowa Orde-n-a z jego przyjacielem, doktorem Win­
terem. -Padają sł-owa słynnej przedśmiertnej mowy 
Sokratesa, cytowane z pamięci przez burmistrza. 
-Nigdy nie był on dobrym uczniem, ale teraz, 
w obliczu śmierci, słowa dawno zapomniane wra­
cają ze wspomnień młodości, jakby czekały uśpio­
ne gdzieś na dnie pamięci na tę właśnie, ostatnią 
je-go życia godzinę.

I gdy przychodzą żołnierze, by wyprowadzić 
Ordena na miejsce kaźni, uśmiechnięty starzec 
żegna przyjaciela jeszcze jednym sokratesowym 
zdaniem: „Nie zapomnij, Krytiiasie, że winien 
jestem koguta Eskulapowi. Czy będziesz pamiętał 
o spłaceniu długu?...“

Winter zamknął na chwilę oczy, nim odpo­
wiedział': „Dług będzie spłacony!“

Na tym urywa się opowieść Steinbecka. Ale 
poprzez tragizm tej śmierci i śmierci tylu innych 
ofiar przemocy najeźdźcy, przebija niezmącony 
optymizm 1 niezachwiana wiara w wyższość sił 
moralnych, W przewagę świadomej woli nad ślepą 
siłą ciemnoty i barbarzyństwa. Autor pierzy w 
człowieka, w jego godność, w trwałość tych naj­
istotniejszych wartości, jakie dała ludzkości cywi­
lizacja chrześcijańska. Rzucił on akcję na tło, na­
suwające nam przypuszczenie, że chodzi tu o Nor-, 
we-gię. Ale nie sprecyzował tego. X słus-znie.

Powieść jego nie jest reportażem, ani opisem 
konkretnych, aktualnych wydarzeń: jest tylko 
symbolem i syntezą tego, co przeżywa dziś- Europą 
pod jarzmem germańskich barbarzyńców. Ni-e/ma 
w tej książce ani jednego akcentu propagando­
wego, zacietrzewienia, demagogii. Autor patrży na 
tragedię Europy V daleka, -lepiej: — b wysoka. 
Nad czynami zwyciężonych i czynami najeźdźców 
unosi się nieubłagane fatum greckiej tragedii) 
które każę- jednym i drugim żyć i postępować 
według własnego prawa, według pewnej linii, zgod­
nej- z ich prawdziwą, czy fałszywą wiarą.

-Wyrze-kl-szy śię wszelkiej propagandowej ga­
daniny, Steinbeck dał- na -krótkich 120 stroni­
cach rzecz propagandową w najlepszym tego głowa 
znaczeniu. Słowo „demokracja“ nie pad-a w niej 
ani razu, ale cała atmosfera środowiska przesycona 
jest najczystszym jej duchem, niby światłem słoń­
ca, a skontrastowanie dwóch klimatów psychicz­
nych, dwóch poglądów na świat, przeprowadzone 
jest w taki sposób, że nie ma miejsca na wątpli­
wości po której stronie jest nie tylko Prawda, ale 
nawet i Siła. Ewa Młeroszewska.

Rady dla turystki 
w Jerozolimie

Wsiądź w dziewiątkę i jedź do końca, 
na górę Scopus.
Tam staniesz w kurzawie słońca, 
jak nad wodami potopu 
tęcza oślepiająca.

Stoi nad. Martwem morzem
cherub o twarzy miedzianej.
Polata nad Jordanem
orzeł.

Dziewięćsetletni prorocy
idą przez białe pagórki.
Anioł trzyma w swej mocy
Lota i jego córki.

Spoglądasz cicha
na -białe, kamienne domy.
Pamiętaj o ogniach Sodomy,
pamiętaj o trąbach Jerycha.

Zielenią się łąki kwietniem.
Wiedzie Jakub synów dwunastu.
Zwróć twarz ku Staremu Miastu, 
ku grobom tysiącletnim.

I radość twoją i ciebie 
wciąż ściga cmentarz.
Samoloty w warszawskiem, niebie 
pamiętasz ?

Spójrz na północ, na Siedem Sióstr, - 
któż je zamienił w kamień co płacze? 
Kamienieją tak w posąg rozpaczy 
ludzie zaciętych ust.

Dalej na północ — -błękit i mgła, 
świat nieprawdziwy, cały ze szkła, 
i widać, jaki jest krwawy.
Tamtędy -będziesz szła
do Warszawy.

Spojrzeń mych Wisła 
jeszcze cię raz opłynie.
Tęcza prysła.
Na Katamon wrócimy o szarej godzinie.
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Te smutne słowa: „Przestrzeń życiowa“ wy- 
myshh pierwsi Japończycy, kiedy zaczęli zajmować 
Mandżurię.

Widzę tę przestrzeń: rozlewną i pustynną 
pokrytą w zimie rudymi złożami zamarzłego pias­
ku, lub zaprószoną naprzemian sypkim i lśniącym 
śniegiem. Niebo nad nią było mroźne i przezro­
czyste. Po niebie toczyło .się słońce, przybierając 
w zależności1 od pory dnia trzy barwy światła. 
Rano było olśniewająco srebrne, w południe na­
sycało świat trzaskającym złotem, a pod wieczór 
stawało się purpurowe i jak czerwony, egzotyczny 
owoc przepadało w czeluściach pustyni Gobi.

Z oddali, nadciągał głuchy krok armii ja­
pońskiej, która szybko i mechanicznie zagarniała 
ową ¡cichą, zimową „przestrzeń życiową". Był sty­
czeń 1-982 roku, i Japończycy zbliżali się do Char- 
bina, gdzie byłem wówczas wicekonsulem.

Ludność chińska chodziła po mieście w pu­
szystych watowanych szubach, koloru zimowego 
nieba w południe. Spotykałeś znękane Jtwarze, 
które zdawały się mówić: „świat mógłby być taki 
¡piękny, tak mało od niego ¡ehcemy... Dajcie nam 
żyć!“ Ale należeli do „przestrzeni życiowej“ prze­
znaczonej dla silniejszych i fatałistycznie opusz­
czali ¡głowy,

Żołnierze chińscy wydawali się pełni animu­
szu, ale zauważyliśmy szybko, że nie mają żadnego 
uzbrojenia. Maszerując przez miasto, śpiewali 
jakieś pieśni, |

— Co oni śpiewają? — spytałem ’Dżenga, 
służącego Konsulatu,

— Oni śpiewają nasze pieśni szantuńskie. 
Orni prawie wszyscy pochodzą z; Szantunia i z 
Szansi i śpiewają pieśni, o swoich wioskach 
rodzinnych.

Pewnego dnia w końcu stycznia obudził nas 
huk strzałów. Rozpoczęła się ./bitwa“ o Charbin, 
która nie .trwała dłużej, niż dwie doby. 'Pod wie­
czór tego dniiia pisałem raport do Ministerstwa o 
sytuacji, gdy do pokoju wszedł Dżeng i zapytał, 
czy może zaprosić gości na herbatę. Zdziwiło mnie, 
że wybiera taką porę na przyjęcia, ale nie wyra­
ziłem sprzeciwu. Koło dziesiątej poszedłem do 
kuchni, żeby zaparzyć sobie herbaty, i zobaczyłem 
kilkunastu żołnierzy, otoczonych gromadą wy­
straszonych kobiet i dzieci, z tobołami i zawiniąt­
kami. Chmura zaduchu unosiła się w powietrzu. 
Na moje wejście zerwali się wszyscy z podłogi, 
jak ¡gdyby zakłopotani, choć wyznać muszę-, że 
sam czułem się nie mniej zakłopotany od nich.

_ To moi goście, — powiedział Dżeng, —
wszyscy ¡pochodzą z Szantunia.

Ukłoniliśmy się sobie uprzejpaie z zachowa­
niem przepisowej grzeczności. Do późna w nocy 
¡pisałem mój raport, a z kuchni dochodziły stłu­
mione głosy i szepty, czasem szloch kobiecy. Gdy 
szedłem do siebie na górę, usłyszałem dźwięk 
skrzypiec. Ktoś zaczął grać tę samą nostalgiczną 
melodię, którą śpiewali żołnierze (melodię o włos­
kach rodinnyeh). Zegar wybił drugą.

Nazajutrz rano w kuchni nie było nikogo: 
pokój ¡był uprzątnięty, wywietrzony, na kominku 
palił się ogień..

— Wyjechali już, — ¡rzekł smutnie Dżeng, — 
wyjechali z powrotem do Szantunia. I na zawsze... 
Prosili, żeby panu konsulowi podziękować ■— dodał.

W dzień później Charbin był zajęty. Stało 
się to, jak ¡gdyby niedostrzegalnie. Wyszliśmy po 
prostu rano na miasto i wszędzie powiewały cho­
rągwie japońskie. Dzielnica chińska została oto­
czona i zamknięta, a dochodzące stamtąd1 strzały 
mówiły, że Japończycy rozpoczęli organizowanie 
swojej przestrzeni życiowej.

W południe zadzwonił do mnie konsul ame­
rykański, człowiek pełen temperamentu i intere­
sujący się wszystkim, i zapytał, ozy nie pojechał­
bym z nim na „zwiedzenie frontu“. Chciał poje­
chać ¡gdzieś ¡dalej za miasto i zobaczyć, „jak to 
wszystko wyglądało“. Z tonu jego głosu przebijała 
ciekawość, podobna do tej, jaką przejawiali po 
■wojnie Amerykanie we Francji, gdzie liczne biura 
turystyczne urządzały im za niewielką opłatą 
wycieczki na front, świeży jeszcze od krwi 
ludzkiej.

Odłożyłem bez wahania pisanie raportu o 
sytuacji', który codziennie musialem przerabiać 
na nowo, bo sytuacja zmieniała się z dnia na 
dzień, — i w dziesięć minut później czekałem 
przed domem na samochód amerykański.

(Pojechaliśmy we troje, bo Herson zabrał z 
sobą dziennikarkę francuską, Madame Irène Lévy, 
kobietę o bladej i skupionej twarzy. Tyle o niej 
pamiętam, że za wyjątkiem jednego zdania, nie 
odezwała się ani razu podczas całej tej jazdy i 
tylko oczami, wyrażała różne tonacje „dziwienia 
się“ temu, co zobaczyła.

Słońce było jeszcze w rannej (fazie zimowego 
blasku, w fazie biało-srebrzystej, Powietrze drżało 
od srebrnego mrozu, a para z ust zamieniała się 
w delikatne smugi szronu.

Niedaleko za wygasłymi przedmieściami' sta­
rego Charbina rozpoczęła się stepowa pustka. 
Gdzie spojrzeć, nie widziało się ani wioski, ani 
domostwa, ani drzewa, Przejechaliśmy tak kilka­
naście mil i tylko w jednym miejscu wyrosła w 
pobliżu drogi jakaś budowla, sklecona z desek, 
w rodzaju szopy lub stodoły. Sczerniałe drzewo 
wskazywało, że musiielł ją tu postawić robotnicy 
rosyjscy w jakimiś dawno minionym celu, jeszcze 
za czasów, ¡gdy budowano w Chartumie kolej 
chińsko-wchodnią. Na tle zamarzniętych prze­
strzeni Wyglądała, jak wielkie krucze gniazdo o 
postrzępionych liniach. Rozpacz il pustka wiały 
z tego budynku.

Droga zakręciła ¡powoli na zachód i doje­
chaliśmy do brzegów rzeki Sungari, świecącej na 
kształt srebrnego lodowca.

Posuwaliśmy się teraz wzdłuż rzeki, coraz 
bardziej odurzeni ostrością powietrza i intensyw­
nością światła. Było cicho i pusto. Nigdzie — ani 
znaku, ani śladu wojny.

Nie ujechaliśmy tak dalszych pięciu mii, gdy 
szofer zatrzymał samochód il otworzywszy okno, 
zaczął nasłuchiwać.

— Strzelają... — szepnął.
— Pojedzmy dalej, — zawołał Herson.
Droga wznosiła się łagodnie w górę i zaczę>- 

liśimy wjeżdżać na poszczerbioną przełęcz, z której 
szczytu rozciągał się nostalgiczny widok na nie­
kończące się płaszczyzny, przecięte jedynie doliną 
lodu zamarźniętej rzeki. Słońce weszło już w 
drugą fazę zimowego światła, w fazę popołudnio­
wą, i lód na rzece nabrał złotego połysku. Ziemia 
stawała się pomarańczowa, a granat nieba po­
ciemniał. Z oddali dochodziły wyraźnie odgłosy 
strzałów, niby trzasków z dziecinnego pistoletu. 
Szofer wskazał ręką na horyzont zachodni:

— To tam! — zawołał.
Herson wyjął lornetkę i przypatrywał się 

długo dalekim przestrzeniem, gdzie gołym okiem 
można było dojrzeć, przysłoniwszy oczy od słońca, 
szeregi uwijaj&cych się punkcików.

— To nie jest żadna ¡bitwa, — rzekł wreszcie, 
podając ¡mi lornetkę, — po prostu Japończycy z 
całą zimną krwią „wykańczają“ jakiś oddział 
Chińczyków.

Wziąłem lornetkę i marszcząc czoło od nad­
miaru światła, dojrzałem na tle rudej przestrzeni 
dwie grupy ciemnych, ruchomych punktów. Jedna 
uciekała bezładnie na zachód, druga w rozciąg­
niętej linii goniła za uciekającymi i strzelała. Za 
każdym wystrzałem jeden z uciekających punkci­
ków padał na ziemię, a jednocześnie obłoczek bia­
łego dymu wzbijał się w górę i zastygał w mroź­
nym powietrzu. Przestrzeń między uciekającymi 
i ¡goniącymi malała z każdą sekundą.

Robiło to przejmujące wrażenie.
Z kolei Madame Lévy przyłożyła lornetkę do 

oczu. Ręce jej drżały trochę, ale nie wypowiedziała 
słowa; była zresztą tak zaryta w futra i szale, że 
trudno sobie było nawet wyobrazić, aby mogła 
dobyć ¡głosu z powodzi tych zawojów.

POEZJA
Marian Hemar. „Dwie Ziemie 'święte“, Wiersze.

SLOGANU
Str. 46. Okładka i rysunki w tekśicie Janiny Ko­
narskiej. First published — June 1942. P.S. King 
and Staples. London.

„Ach, święta tutaj ziemia — tamta także jest 
święta...“. W ślad za tym poetycko rozwiniętym 
porównaniem „Dwóch Ziem świętych“: ziemi pa­
lestyńskiej i ziemi drugiej, „tym droższej, że takiej 
biednej, tym bliższej, że takiej dalekiej“—idą wier­
sze, w których przeważa ton modlitwy, poetyczna 
rytmika psalmu i same choćby ich tytuły świadczą 
o temacie religijno-patriotycznym.

Gdyby nie 'to, że większość z nas, bądź to 
w Rumunii, bądź ¡też w Palestynie, czy w Egipcie, 
była świadkami powstania tych utworów przeważ­
nie okololieznościowych, pisanych ze świetnym 
wyczuciem aktualności dla polskich audycji ra­
diowych, dla uchodźczej i żołnierskiej estrady, 
napewno dziś) ze zdumieniem przeczytalibyśmy 
nazwisko autora.

(Marian Hemar! A więc ten majster kabare­
towej' piosenki, główny dostawca warszawskich 
teatrzyków, autor tang o smutnym gigolo, nie 
gardzący frywolnością, wreszcie ojciec literackiego 
szmoncesu, twórca popularnej postaci Lopka, 
wcielanego przez Krukowskiego, tenżfe sam Hemar 
przemawia dziś do swojej muzy apostrofą świętych 
słów Pozdrowienia Anielskiego: „O poezjo, łaskiś 
pełna, módl się za nami...“

Niezwykła rozpiętość między jednym a drugim 
typem twórczości, pojawiającym się zupełnie nagłe, 
a doskonale związanym użytkowo z potrzebą chwi­
li, mimowoli kusi chęcią sprawdzenia, o ile ta 
narodowo-religijna poezja jest głęboka, albo też 
o ile powstaje jedynie z wyczucia aktualności na­
turalnego zresztą u tak zręcznego satyryka, jakim 
jest Hemar. Słowem, czy „natus esit Conradus“, 
czy też mamy przed sobą tylko właściwe, korzystne 
w stosunku do wymagań czasu — operowanie 
techniką poetycką i tradycyjnym zbiorem patrio­
tycznych rekwizytów, od „Częstochowskiej“ za­
cząwszy, na cytatach o. „skazaniu na wielkość“ 
skończywszy.

Postawienie sprawy może wydawać się draż­
liwe. Może nawet być tłumaczone jako chęć oska­
rżania autora o literacki business, o coś w rodzaju 
swoistego kupczenia świętościami. Oczywiście, że 
łatwo przy gorączkowej przesadzie, albo intencji 
sprowadzania wszystkiego do krzykliwych argu­
mentów, zrobiići z tego specyficzną próbę wery­
fikacji uprawnień autora z literackiego kabaretu 
i lekkiej komedii do przemawiania tonem raczej 
wieszczym, niż skromnym.

Ale przećież nie o to chodzi. Jeśli nawet wier­
sze Hemara, składające się na „Dwie Ziemie Świę­
te“, nie są niczym więcej, ponad okolicznościowy 
tekst, to przecież nie pozbawi ich to wartości tegoż 
właśnie tekstu, ogólnie dziś potrzebnego, zwłaszcza 
w życiu wojska. Jeżeli zaś ów tekst często odbiega 
od banału, sporządzony jest z literackim smakiem 
i ze znajomością puliczności, tym lepiej, tym bar­
dziej będzie się mógł przydać. Zresztą dowody 
użyteczności wierszy Hemara uchodźtwo polskie
w Palestynie widziało ciągle, tak jak odwrotnie _
armia polska ewakuowana z Rosji odczuwała brak 
autora, któryby zameldował: „Wiersz na akade­
mię? — Tak jest, panie poruczniku“. — i przy­
niósł istotnie tekst odpowiedni, wzruszający księ­
dza kapelana, rozśmieszający Strzelca i miły dla 
wysokiej szarży,

Marian Hemar znalazł się po wrześniu 1939 r. 
w Rumunii. Tam dawał wiersze na polskie wie­
czornice i dla objazdowego teatru. Jak bardzo 
były one'wtedy potrzebne, świadczą i wspomnienia 
uchodźcze, np. o dłuższym utworze deklamowanym 
na Węgrzech, związanym z pamięcią marszałka 
Piłsudskiego, i poprostu fakt, że wszystko co He­
mar napisał, rozchodziło się w licznych odbitkach.
W Bukareszcie polska YMCA, po długich targach 
z cenzurą, wydała „Cztery wiersze“ Jana Mariań­
skiego — pseudonim nie trudny do odgadnięcia,
Z Rumunii dostał się Hemar na Środkowy Wschód 
i tu, w Latrun, w miejscu postoju Brygady Kar­
packiej,, zdobywa nową popularność.

Przychodzi Egipt — obok Młodożeńca i kie­
rownika czołówki Teatralnej—Wojteckiego, Hemar 
staje się bardem Brygady. Wypełnia audycje ra­
diowe w Kairze, pisze dwie rewie dla Czołówki, 
ważniejsze wydarzenia w Brygadzie, ważniejsza 
rocznica — nie mijają bez wiersza Hemara

Ale wiersze te żyją wyłącznie aktualnością. 
Tak np. „Virtuiti Militari“, poświęcone pamięci 
pierwszego poległego w Tobruku — miało duży od­
głos bezpośrednio po napisaniu, dziś zaś, w druku, 
jest dość ckliwym i drażniącym swą naiwnością 
obrazem, zrobionym metodą odbitki z motywów 
Or-Ota czy Makuszyńskiego. Wiersz przypomina 
styl sentymentalnej gawędy wojennej, którą tak 
ładnie rozszerzał u nas Artur Oppman _ dzie­
ciarnia się zawsze tym zaczytywała i będzie zaczy­
tywać. Hemar jednak nie pisze tu dla dzieci 
i zdaje się że każdego, kto widział front i bitwę, 
będzie razić przeniesiona we współczesną wojnę

scenka spotkania żołnierza ze św. Piotrem, wzo­
rowana na kolorycie obrazków z doby napoleoń­
skiej. O sprawach polskich, o śmier-ciaeh polskich 
na pustyni trudno dziś pisać tonem wierszyka Ko­
nopnickiej z czytanki szkolnej.

Ten stosunek poety do notowanych przez niego 
wydarzeń świadczyłby raczej, że Hemar nie prze­
żył takiego wstrząsu, który odsłoniłby nowe pok­
łady talentu. To raczej ta sama zdolność w świe­
żym zastosowaniu. Chwytliwa inteligencja w po­
łączeniu z doświadczeniem autora tekstów, których 
racją bytu było trafianie do wszystkich, szybko 
spostrzega, co teraz może być sloganem. Stąd u 
Hemara rekwizytornia romantyczna zjawia się 
zużytkowana zgodnie z nakazem dnia — nieraz w 
świetnym skrócie,, nieraz w odświeżającym ujęciu.

Zależnie jak silnie i w jakiej formie dochodziło 
do głosu to poetycznie dzienne lekarstwo, powsta­
wały wiersze różnej jakości. Tak np. „Do aliantów“ 
jest jak .gdyby artykułem wstępnym dość nonsza­
lancko rymowanym i rytmizowanym, tak znowuż 
inne wiersze są tradycyjnym felietonem, raz we­
sołym, raz charakterystycznym, raz łzawym. 
W poszukiwaniu hasła, motta, wogóle słów i zwro­
tów odrazu wprowadzających wiersz w pewną 
konwencjonalną sferę skojarzeń i uczuć, Hemar 
lekko czerpie z polskiej tradycji religijnej, histo­
rycznej, literackiej, obyczajowej.

Nie zawsze się to udaje, a gdy piszae w „War­
cie przy Grobie świętym“, przystępując do tematu 
związku Polski z najwyższymi wartościami naszej 
cywilizacji, który Wierzyński podniósł właśnie do 
wyżyn mickiewiczowskiej liryki — będzie próbo­
wał osiągnąć nastrój niefortunną, bo i niepoetycką 
i niegramatyczną arehaizacją, wtedy demaskujący 
się chwyt stylistyczny zdradzi brak poetyckiego 
przeżycia, zimną robotę, że nie użyjemy określenia: 
podrobione przeżycie.

Dalszym stopniem będzie odezwanie się bezce- 
remonialnośeią stylu kabaretowej piosenki. Hemar 
jest autorem znanej pieśni Brygady Karpackiej, 
gdzie w zakończeniu zwrotki, woła odrazu do 
Polski: „byle dalej, byle już, byle precz“. Mimo 
dobrej! intencji, brzmi to raczej jak tekst dla 
Fogga czy Faliszewskiego, nie dla żołnie rza-tuła- 
cza.

Nie jest to zarzutem, lecz próbą określenia 
właściwiej roli tych wierszy Hemara, przedstawio­
nych w tomie w fanfarze „Inwokacji“ chyba 
trochę ponad stan patetycznej. I może warto było 
poświęcić tej próbie tyle miejsca, w chwili gdy 
mnoży się poezja patriotycznej łatwizny, gdy 
spowiadamy się z tęsknoty a nie dajemy świa­
dectwa poczuciu załamania się państwa. Czasem 
poezja nasza brzmi tak, jak by mogła brzmieć 
po nieudanym powstaniu, a nie po stracie odbudo­
wanego już domu. Poza Pawlikowską, Wierzyń­
skim i Wittlinem, wszędzie prawie brzmią aż do 
znudzenia wspomnienia, powtarza się schemat 
krajobrazowego opisu w pierwszej części wiersza, 
porównanie z Warszawą, krajem — w drugiej'. 
Jak gdyby nie dostrzegamy narodów, wśród któ­
rych żyjemy na emigracji, równocześnie też nie 
tworząc eposu o własnym. Byłaby może pora 
zastanowić się, że wiele wierszy, które dziś nas 
wzruszają, mają wymowę i popularność opartą 
tylko na koniunkturze i że raczej jesteśmy bliżsi 
przerwy w rozwoju poezji polskiej, niż tego dzieła, 
które dała naszej literaturze poezja poprzedniej 
wielkiej Emigracji.

Wiersze Hemara, gdy wiązały się z chwilą, 
nie próbowały pozować na historiozofię polską, 
zajmowały ¡właściwe miejsce i były pożyteczne. 
Nie wszystkie Hemar włączył do swego zbioru, 
ogłoszonego w Londynie, opuszczając np. zawsze 
gorąco oklaskiwany wiersz o RAFie. Znalazł się 
natomiast na czołowym miejscu wiersz o Piłsud­
skim, z którego aż nazbyt jawnie wyziera charak­
ter utworu estradowego i niedorośniętego do wiel­
kości tragicznego tematu. Podobnie i wiersz „Do 
generała“, pisany z myślą o marszałku Rydzu- 
śmigłym, jest politycznie naiwny i szkodliwy, taJk 
samo jak i osobliwa degradacja zawarta w jego 
tytule. Nie wiemy co ona ma oznaczać: wyrok? 
chęć odgrodzenia dwóch postaci? rozrachunek z 
pewnymi aktami państwowymi, z przed września 
1939 r.? Bolesne sprawy narodowe lepiej zostawić 
dla największych w narodzie.

„Dwie Ziemie święte“ nie obejmują jeszcze 
drobnych majstersztyków politycznej satyry, pi­
sanych już w Londynie, z których wiersz „Spot­
kanie“ („Wiadomości polskie Nr. 25—119), zasłu­
guje chyba na pierwsze miejsce w swej powściąg­
liwości wyrazu, a trafności sztychu. Ostatnio (ach, 
osobliwie brzmi u nas to określenie, sięgające 
prawie pół roku wstecz...) na łamach „Wiadomoś­
ci Polskich“ ukazały się pióra Hemara „Cztery 
mazurki“, „Rocznica“. Tu dopiero wśród prawdy 
osobistego przeżycia, wśród żalu za utraconym 
światem czuje się szczery wyraz tęsknoty, 
klęski i poezji. I raczej proste a bolesne notatki 
poetyckie mogą być zapowiedzią dalszych możli­
wości hemarowskiego wiersza, niż zbiór „Dwie 
Ziemie święte“.

Zdzisław Broncel

Ń ŻYCIOWA
Konsul w.dał się w rozmowę z szoferem, in­

teligentnym Rosjaninem, który zapowiadał jakieś 
niesłychane „porządki japońskie“, a jednocześnie 
biadał nad Chińczykami:

— To dobry naród, panie Herson. Cóż, kiedy 
¡broni nie mają... broni i żadnego porządku. Kara­
biny u nich?.... Pożal się Boże!

Mróz wzmagał się powoli, ziemia trzeszczała, 
a skóra na czole zdawała się pękać. Madame Lévy 
wyraziła swymi czarnymi, paryskimi oczami chęć 
powrotu, i wsiedliśmy do samochodu.

Wracaliśmy tą samą drogą, ale okolica, któ­
ra przed dwiema ¡godzinami jeszcze wydawała się 
jakby wymarła, teraz zapułsowała życiem. Jakiś 
odprysk bitwy dosięgnął i tego pustkowia. Ledwo 
samochód minął miejsce, w którym droga odłącza 
się od brzegu rzeki i zakręca na zachód, gdy 
znowu usłyszeliśmy' strzały.

— To znowu „tamci“ gdzieś uciekają, a „ci“ 
ich gonią .— rzekł szofer.

Przed nami wyłoniła się w oddali owa czarna, 
opustoszała szopa, która niedawno wiała pustką 
i opuszczeniem.

— Tam strzelają — zawołał szofer, wskazu­
jąc na budynek.

Słońce wchodziło powoli w trzecią fazę 
mandżurskiego dnia i zamieniało' kolory złota na 
czerwień. Niebo i ziemia zapalały się olśniewającą 
purpurą zimową, na • której tle ciemne kontury 
ludzi i rzeczy nabierały jeszcze intensywniejszego 
zarysu.

Dookoła szopy stało teraz, w szerokim pro­
mieniu, kilkunastu żołnierzy japońskich, w pozycji 
na baczność, z karabinami w rękach, w przypłasz­
czonych kaskach, pod którymi zgadywałeś ich 
szerokonose, pozornie beznamiętne twarze. Bliżej 
szosy zieleniły się dwie, czy trzy ciężarówki, a na 
dachu jednej z nich stał ktoś, co dowodził, bo 
wiidać było z ruchów jego ręki, że wydaje rozkazy 
innym.

Gdy podjechaliśmy bliżej, na środek drogi 
wybiegł jakiś żołnierz i szeroko rozciągnął ręce 
na znak, że nas zatrzymuje. Dwóch oficerów po­
deszło do samochodu. Jeden poprawną angiel­
szczyzną zapytał o papiery, a drugi przypatrywał 
się nam w milczeniu, Nic nie zdradzało ich nie- 
przychylhego stosunku do nas, ale gdy dowiedzieli 
się, że mają przed sobą konsula Stanów Zjedno­
czonych, zaczęli sumiitować się i kłaniać, co 
wskazywało', że tamten ton, pozornie obojętny, 
wyrażał niechęć i nieufność.

— Radzimy odjechać stąd 'jak najprędzej, — 
rzekł słodkim dyszkantem, — pełno tu uzbrojonych 
maruderów i dopóki nie zrobimy z nimi porządku; 
nie jest rzeczą bezpieczną jeździć po tych 
okolicach,

Ale Herson nie miał zamiaru odjeżdżać i 
przybrawszy dobroduszny uśmiech; wdał się z nim 
w rozmowę. Japończyk z wysiłkiem odpowiadał 
na nieznacząoe pytania; widać byłoi, że z trudem 
hamuje wściekłość.

Nagłe, podczas tej naprężonej! rozmowy, z 
wnętrza szopy posypały się strzały. Jeden z żoł­
nierzy zwalił się na ziemię.

— Otóż to — syknął oficer i odwróciwszy się 
od nas, dał szybko kilka poleceń.

— Radzę natychmiast odjeżdżać... — rzucił 
w naszą stronę i dalej' wydawiał rozkazy.

Krąg Japończyków zaczął zacieśniać się 
zwolna dookoła szopy, żołnierze zbliżali się do 
budynku, jakby przyczajeni, z wymierzonymi, ka­
rabinami, z palcem na cynglu. Wykonywali swe 
ruchy z taką precyzją i tak równo, /że miałem 
wrażenie, iż poruszani są jednym mechanizmem 
i, jedną sprężyną.

W pewnej chwili, gdy dochodzili już do bu­
dynku, drzwi od szopy otworzyły się na rozcież i 
ze środka wysypała się bezładnie gromada żołnie­
rzy chińskich, oślepionych czerwonym blaskiem 
zachodzącego zimowego słońca.

Kilku z nich rzuciło karabiny na ziemię i 
padło na kolana, wyciągając błagalnie ręce. 
Zostali zabici na miejscu. Reszta zaczęła uciekać.

Powtórzył się znowu straszliwy fragment 
bitwy o „przestrzeń życiową“, tym razem w przy­
bliżeniu: słabi uciekali bezradnie, a silni gonili 
za nimi, jak za tropioną zwierzyną. Chińczycy 
biegli zygzakami', w rozwianych szynelach, a za 
każdym strzałem któryś z nich padał.

Wtem dwóch Chińczyków' oderwało się od 
grupy uciekających i zaczęło biec w naszą stronę. 
Musieli nąs dostrzec przedtem. Byli w swoich 
watowanych szubach, ale nie przeszkadzało im to 
biec z niezwykłą chyżością.

Japończycy, zaskoczeni śmiałością tego ma­
newru, zawahali się przez chwilę, w którą biec 
stronę. Ta jedna chwila dała dużą przewagę obu 
Chińczykom, którzy zdążyli już zbliżyć się do na­
szej grupy i wołali o coś błagalnie.

Wtedy oficer japoński wyjął z kieszeni re­
wolwer i wymierzył w nadbiegających,

_ Proszę nie strzelać doi nich! — ryknął
Herson.

_ Proszę nie strzelać! — krzyczeliśmy z
szoferem.

— Kiedy mają broń, „brudne psy“ — szep­
nął przez zaciśnięte usta Japończyk i strzelił.

Jeden z żołnierzy padł, jak rażony iskrą 
elektryczną. Drugi biegł dalej, i można już było 
widzieć obłoczek pary, płynący z szeroko otwar­
tych, rozpaczliwych ust.

— Proszę nie strzelać! — krzyczeliśmy z 
wściekłością.

Madame Lévy podbiegała do niego i chwyciła 
go za-ramię. Ale Japończyk strzelał dalej.

Jedna kula świsnęła w próżni. Druga musiała 
ranić nieszczęśliwego, bo potknął się — ale biegł 
dalej. Był tuż, tuż, o kilka kroków przed nami, 
gdy trzecia kula trafiła go w pierś. Przez sekundę 
zatrzepotał w powietrzu rękami, jak niebieski 
skośnooki ptak, i runął na ziemię, Z roztwartego 
szynela, który biegnąc przyciskał do siebie obu 
rękami, wypadł jakiś przedmiot i potoczył się po 
zamarźniętej ziemi prosto pod nasze nogi.

_ Oni tak zawsze... Nie cheą wydawać
broni, a potem w ostatniej chwili strzelają — 
rzekł zimno Japończyk, chowając rewolwer do 
kieszeni.

Ale przedmiot, który upad! na ziemię, nie 
był bronią.

To były skrzypce. Herson podniósł je szybko 
i trzymając instrument, przypatrywał mu się przez 
chwilę ze zdumieniem.

— To skrzypce — szepnął, jakby zakłopo­
tany, podając mi popękany instrument.

Były to wiejskie, prymitywne skrzypce chiń­
skie, na których ludzie tamtejsi wygrywają swoje 
nostalgiczne pieśni, niedostępne dla nos, a dla 
nich pełne uroku, tęsknoty i umownej, im jednym 
tylko wiadomej — treści.

— Z taką bronią nie wygrywa się wojny — 
rzekł oficer japoński, patrząc z pogardą na 
skrzypce.

I wtedy odezwała się po raz pierwszy Ma­
dame Lévy:

— Tak, — zasyczała niskim i chrapliwym 
głosem, — tak... Z taką bronią nie wygrywa się 
wojny, ale z taką bronią nie można wojny prze­
grać. Nigdy. Entendez-vous... Nigdy.

* * *
Od tej chwili upłynęły lata.
Wojna objęła cały świat i w jej burzy wiele 

rzeczy i wspomnień przepadło na zawsze. Ale 
pamięć o tym dniu została i dalej płynie za mną. 
Płyną i skrzypce. Czasem nocą, gdy wydaje mi 
się, że wszystko stracone, słyszę ich szelest I sły­
szę dźwięk dalekiej, bezimiennej melodii, która 
powraca do mnie, jak nieśmiały szept nadziei, 
że przecież wszystko — co jest w życiu czułe, 
ludzkie i miłosierne — nie zginie.
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ZWIĄZEK PATRIOTÓW POLSKICH
Pierwszego marca ukazał się w Moskwie 

tygodnik p. t. „Wolna Polska“. Podtytuł jest 
tajemniczy: „Wolna Polska“ jest organem 
Związku Patriotów Polskich“. Na terenie 
Związku Sowieckiego wychodzą do dziś pisma, 
które są bądź organem rządu, bądź organem 
partii. Związek Radziecki nie zna innych or­
ganizacji politycznych prócz partii komunis- 
tycznej.Wszystkiei dotychczasowe pisma polskie 
w Sowietach były organami partii komunis­
tycznej. Teraz dowiadujemy się o nowopow­
stałej organizacji politycznej na terenie ZSRR. 
Jest nią Związek Patriotów Polskich. Kiedy 
ten związek powstał? Kto jest prezesem, kto 
sekretarzem, na jakim ogólnym zebraniu uch­
walono powołać do życia ten związek? Nie 
ma na te pytania odpowiedzi w pierwszych 
numerach pisma.

Trudno się również dowiedzieć, co się 
stało z pismem poprzednim p.t. „¡Nowe Widno­
kręgi“, które ukazywało się w Kujbyszewie. 
Czy przestało już wychodzić? Dlaczego tytuł 
„Nowe Widnokręgi“ został poświęcony na 
rzecz „Wolnej Polski“? Czy pismo to zginęło 
wraz z tytułem, tak jak poprzednie gazety 
polskie, wychodzące w Sowietach do roku 
1941? Było tych gazet wiele. Ukazywała się 
„Trybuna Radziecka“, zasilana przez wybit­
nych działaczy komunistycznych. W Pradze 
Czeskiej a częściowo i w Moskwie ukazywał 
się „Nowy Przegląd“, organ teoretyczny par­
tii komunistycznej. Pracowali tam Leński- 
Leszezyriski, Warski, Kostrzewa, Amsterdam­
ski, Dąbal, Łańcucki, Purman. W r. 1938 
„Nowy Przegląd“ przestał się ukazywać. Po­
dobno i współpracownicy również przestali się 
ukazywać.

Na czele „Kultury Mas“, pisma poświę­
conego zagadnieniom kultury polskiej, albo 
raczej, jak pismo twierdziło, polskiej kulturze 
proletariackiej, stał Bruno Jasieński, autor 
powieści’ „Palę Paryż“ i „Człowiek zmienia 
skórę“. Współpracował w piśmie autor „Śmier­
ci na gruszy“ — Wandurski. „Kultura Mas“ 
nie ukazuje się już więcej.

Na terenie Związku Sowieckiego ukazy­
wało się pismo p. t. „Z pola walki“, poświęcone 
historii SDKPiL (Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy) oraz partii komunistycznej 
w Polsce. Ukazała się również „Historia 
SDKPiL“. Historia ta została wycofana z obie­
gu.. Stwierdzono tam grzechy luxemburgizmu, 
odchylenia prawicowe, przegięcie lewicowe, 
wreszcie stwierdzono, że pismo było zaśmie­
cone „prawolewackim odchyleniem“.

„Wolna Polska“ odżegnywa się widocznie 
od tych wszystkich pism. Nie nawiązuje do 
nich, nie przypomina we wstępnym artykule 
od redakcji o ich istnieniu, jak również o tych 
wszystkich redaktorach, jakkolwiek zdawałoby 
się, zgodnie ze wskazaniami tego pisma, trzeba 
nawiązać do historii, pamiętać o przeszłości, 
nie wyrzekać się jej., Nastąpiło widocznie 
przeoczenie. „Wolna Polska“ bowiem wyraźnie 
domaga się nauki historii, szczególnie współ­
czesnej.

W Nr. 2 tego pisma, w artykule p. t, 
„Nieudane łowy“ czytamy:

„Niemcy nie krępują się zupełnie tym, 
że co mówią w danym dniu zaprzecza wszyst­
kiemu, co utrzymywali wcześniej, i że nazajutrz 
powiedzą także zupełnie co innego. Przyzwy­
czaili się u siebie w kraju, że można oszukiwać 
dowoli ogłupiałych Niemców, i że nikt nie 
może zdobyć się na odwagę przypomnienia 
tego, co się mówiło wczoraj“.

Należy skwapliwie z zachęty „Wolnej 
Polski“ skorzystać i przypomnieć ostatnie 
momenty z przeszłości. „Wolna Polska“ w dru­
gim numerze umieszcza artykuł p. t. „Kto 
pierwszy“: „Rzeczywiście, w r. 1939 lud polski 
bronił się bohatersko przed najeźdźcą... Obrona 
Warszawy, samorzutny, patriotyczny poryw 
pozostawionych samym sobie polskich mas 
ludowych będzie dla nas źródłem dumy po 
wsze czasy“. Redaktorem pisma „Wolna Pol-

Armia Polska na Wschodzie w fotografii i plakacie
W diniu 22 kwietnia r. b. otwarto w świetlicy 

Domu żołnierza Polskiego wystawę fotograficzno- 
graficzną, „Armia Polska na Wschodzie w foto­
grafii i plakacie“. Jak zaznacza biuletyn propa­
gandowy, nie jest to wystaiwa fotografii artys­
tycznych. Twórcy (Inż. W. Ostrowski, J. Fuks 
i J. Romanowski) skarżą, się na trudności, zwią­
zane z warunkami polpwymi, w jakich pracowali, 
a więc na brak dobrej wody, laboratoriów, dogod­
nych pomieszczeń, tym bardzo jednak godne po­
dziwu są wyniki ich pracy, a trudności te podno­
szą właśnie znaczenie dokumentame fotografii.

Nie jest to historia kompletna, daje jednak 
w dużej mierz® pojęcie o całkoształcie przeżyći 
naszej Armii na Wschodzie, począwszy od jej 
narodzin w Buzułku, gdzie miast battle-dressów 
i furażerek widzimy jeszcze grube, watowane „fu- 
fajki“ i futrzane czapki, poprzez upalny, kwietny 
Uzbekistan, przez górzysty Iran, przez Tobruk 
i Gazalę, aż do wielkiego polskiego „miasta na­
miotów“ na pustyni Iraku.

Widzimy naszych żołnierzy przy pracy, podzi­
wiamy ich sprawność i dziarską postawę podczas 
defilad, ćwiczeń czy marszów, w najbardziej uro­
czystych momentach życia żołnierskiego.

Oglądamy zasieki z drutów kolczastych pod 
Gazalą. i Tobrukiem, żołnierzy po zęby uzbrojo­
nych, w hełmach stalowych, może w chwilę po 
opuszczeniu okopów.

Wreszcie życie wewnętrzne obozów: praca w 
kuchniach, posiłki, wypoczynek. Tu grupa żołnie­
rzy zatopiona w czytaniu gazety, tam jakiś zapa­
lony gołębiarz krząta się koło swego „gospodarst­
wa“ na pustyni, inni nawiązują stosunki towa­
rzyskie z malutką dziewczynką uzbecką okrytą 
płaszczykiem z kilkudziesięciu ciasno splecionych 
warkoczyków. Cały cykl fotografij mówi o pracy 
Teatru żołnierza Polskiego. Prócz tego wiele 
przepięknych zdjęć krajobrazów, zabytków archi-

ska“ jest pani Wanda Wasilewska, która do 
końca czerwca roku 1941 nie dała wyrazu swo­
jemu stosunkowi do tej walki, do tych bojów 
warszawskich. Na zapytanie „Dziennika Pol­
skiego“ w Londynie,, eo ludzie z „Wolnej Pol­
ski“, którzy chwalą obecnie bohaterskie walki, 
toczone w roku 1939, robili przez owe dwa­
dzieścia miesięcy od 17 września 1939, autor 
artykułu p. t. „Stanę chwyty“ odpowiada: 
„walczyliśmy..,, razem z naszym sojusznikiem 
kuliśmy i kujemy broń, z nim razem walczy­
liśmy o wolność. Naszej hipoteki nie obciąża 
nawoływanie do czekania, my nie odchodzi­
liśmy w najcięższej dla Polski, — dla Polski, 
nie tylko dla ZSRR, — chwili do Iranu“. Tak 
pisze Wiktor Grosz.

A więc od roku 1939 pani Wanda Wasi­
lewska oraz jej towarzysze nie przestali kuć 
broni i walczyć, i to prawdopodobnie z ideolo­
gią hitlerowską i hitleryzmem.

W imię historii, którą ceni tak bardzo 
„Wojna Polska“, należy jednak stwierdzić, że 
jeżeli Wanda Wasilewska i pan Grosz walczyli, 
to była to widocznie walka nielegalna.

Zresztą możemy dać spokój historii. Być 
może „Wolna Polska“ ma program pozytywny?

Istotnie, w drugim numerze w artykule 
p. t. „O wyrównaniiei krzywd“ czytamy: „Setki 
tysięcy rodzin wygnanych i wysiedlonych po­
winny wrócić do rodzinnch siedzib. Każdy Po­
lak wywieziony... do Niemiec powinien wrócić 
do kraju. Muszą zostać odbudowane zniszczone 
i zrabowane kościoły“. W odrodzonej Polsce 
„kupiec powinien wrócić do swego sklepu... 
W odrodzonej Polsce robotnik i inteligent 
musi mieć pewność, że nikt nie ma prawa gnać 
go pod bagnetem do pracy, której on nie chce“.

„Wolna Polską“ wzywa więc do walki, 
ma program pozytywny, domaga się odbudo­
wania kościołów, praw dla kupca i jednocześ­
nie poświęca połowę materiału walce! z Rządem 

'Polskim w Londynie. Od Rządu domaga się 
szczególnie popierania walki partyzanckiej na 
ziemiach polskich, oraz wyrzeczenia się Kre­
sów Wschodnich. „Wolna Polska“ nie wyjaś­
nia, o jakie walki partyzanckie chodzi. Atakuje 
jedynie Rząd Polski, że odgradza się od spa­
dochroniarzy, i przytacza jednocześnie komu­
nikat TASS-a, powołujący się na to, że Anglia, 
w osobie nawet tak konserwatywnych przed­
stawicieli jak Curzon, uznawała prawa Sowie­
tów do Kresów Wschodnich. Dla ścisłości 
należy przypomnieć, że pan Curzon kreślił 
linię graniczną nie dla Sowietów, ale wciąż 
w nadziei przywrócenia dawnej Rosji, że gra­
nice polsko-sowieckie zostały ustalone nie 
według linii Curzona, ale na podstawie Trak­
tatu Ryskiego, t. zn. umowy zawartej przez 
rząd polski i rząd sowiecki, umowy ratyfiko­
wanej przez Sejm Polski, oraz Zjazdy Rad 
z inicjatywy Lenina. Traktat Ryski nie jest 
więc umową narzuconą Rosji bądź przez An­
glię, bądź przez Francję, lecz został dobro­
wolnie przyjęty i zaakceptowany przez pań­
stwo sowieckie.

A jednak należy złożyć hołd władzy 
radzieckiej z powodu ukazania się „Wolnej 
Polski“. Jest dużo samozaparcia w wydawaniu 
pism patriotów, domagających się przywró­
cenia kapitalizmu, praw kupca na terenie 
ZSRR. Uczyniono wyjątek dla Związku Pa­
triotów Polskich, dla pułkownika Wandy Wa­
silewskiej. Zrozumiano, że wielotysięczna rze­
sza znajdująca się na terenie ZSRR, która 
zjawiła się tam prawdopodobnie przypadkowo, 
musi mieć pismo.

Były „Nowe Widnokręgi“, była „Trybuna 
Radziecka“, „Nowy Przegląd“, „Kultura Mas“, 
bardziej odpowiadające reżimowi, mńiej prze­
ciwstawiające! się zasadniczym hasłom konsty­
tucji sowieckiej, a jednak odeszły w cień wraz 
z redaktorami, Wanda Wasilewska ma jednak 
szanse. Obronić ją może przeszłość, jeśli nie 
własna, to ojca, który zgodnie z tytułem tego 
pisma, jako pepesowiec, był patriotą polskim.

O. W. R.

tektury ozy ciekawych typów ludowych pozwala 
stworzyć soibie pojęcie o charakterze geograficz­
nym i ©litograficznym naszych M.P. wojskowych.

Zwiedzając wystawę, nawiązujemy bezpośredni 
kontakt z wojskiem. Widzimy jak nasi żołnierze 
żyją, co robią — widzimy też co czuja i jak myślą. 
Mówią o tym liczne, ciekawe w pomysłach i pięk­
ne w wykonaniu plakaty graficzne: „O wielka 
i Niepodzielną“ (J. Młodnicki), „Zwyciężymy“ 
(P. i Z. Haarowie), „Czuj Duch", „Poland 
fighting“.

O łączności,- duchowej z krajem cierpiącym 
pod okupacja, z iwalką podziemną Warszawy 
mówią rysunki M. Kościałkowskiego, przejmujące 
swoją tragiczną treścią, a także fotomontaże 
„Mein Kampf", „We shall not forget!“

Największe jednak wrażenie wywiera układ 
fotografii, mapy i plakatu: u góry przepiękny 
wizerunek rzeźby, przedstawiajcej Matkę Boską, 
Królowę Korony Polskiej. Rzeźbił ją w desce 
więzień polski gdzieś na Syberii. Obraz przyszedł 
z nim tułaczkę, razem dotarli do wojska i tu 
rzeźbiona pamiątka z więzienia stała się niemal 
relikwią całej armii; wędruje z wojskiem wszędzie, 
a fotografie jej zdobią świetlice i kwatery żoł­
nierskie. Pod obrazem — jakby w cieniu sztan­
daru z Bogurodzicą — tryptyk. Maszerują żołnie­
rze, idą, równym, twardym krokiem walą zda 
się wprost na nas ławą szeroką. Szeregi za szere­
gami, twarze skupione, poważne, zacięte. Poniżej' 
tryptyku piękna mapa. Wszędzie, gdzie byli i gdzie 
są, powiewają biało-czerwone chorągiewki — jest 
ich tak wiele. Od Kanady po Buzułuk, od Szkocji 
i Narviku po Tobruk.

Tę jakże wyraźnie mówiącą historię żołnierza 
Polskiego zamyka plakat: Orzeł Biały, gdzieś 
daleko wieże Kościoła Mariackiego, twarze żoł­
nierskie i — okrzyk — „Dojdziemy!!!“

Wystawę powinni zwiedzić wszyscy Polacy.
J. Cz.

KRONIKA POLSKA
— Urząd Oświaty 1 Spraw Szkolnych w Lon­

dynie wydal Ignacego Chrzanowskiego „Historię 
literatury niepodległej Polski“. Trzeba podnieść, że 
jest to już drugie na emigracji wydanie znakomi­
tej książki prof. Chrzanowskiego (zamęczonego — 
jak wiadomo — przez Niemców w Oranienburgu). 
Pierwsze ukazało się na Węgrzech. Warto pod­
kreślić, że jeszcze przed wojną książka prof. Chrza­
nowskiego rozeszła się w zgórą 100.000 egzempla­
rzy. Jest to poezytność zupełnie niezwykła jak 
na nasze stosunki wydawnicze. Równocześnie na­
kładem wydawnictwa’ Kolina w Londynie przedru­
kowano popularne „Dzieje literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do pierwszej wojny świa­
towej“ Konstantego Wojciechowskiego.

— Nakładem Centrum Informacji na Wscho- 
, dzie w Jerozolimie (wydawnictwo „W Drodze“) 

wyszły dwa pierwsze tomy „Ogniem i mieczem“. 
Książki skalkulowane zostały wyjątkowo tanio, bo 
poi 125 milsów za tom. Centrum Informacji ma 
zamiar wydać całą Trylogię. Co miesiąc wychodzić 
będą po dwa tomy. W najbliższym czasie w tym 
samym nakładzie wyjdą również „Syzyfowe prace“
Żeromskiego.

— Londyński „Polish-Jewish Obserwer“ z dn. 
19 marca b. r. podnosi, że Żydzi polscy biorą 
•zynny udteiaT w obronie praw Polski przed urosz- 
czeniami rosyjskimi. Podobne stanowisko zajmuje 
prasa żydowska w Stanach Zjednoezonach. Na to 
stanowisko prasy żydowskiej w U S A w dużej 
mierze wpłynęła sprawa Ehrlicha i Alteira, która 
— jak wiadomo — odbiła się w całej Ameryce 
bardzo żywym echem. List otwarty do władz 
sowieckich, domagający się wypuszczenia obu 
przywódców Bundu, wysłany wtedy, kiedy nie 
wiadomo było jeszcze, że zostali oni straceni, pod­
pisali m. in. pani Roosevelt,, Wendell Wilkie i Al­
bert Einstein.

—. JW Edynburgu nakładem Olivera i Boyda 
wyszła obszerna — 500 stron — książka Henryka 
Bagińskiego, „Polska i Bałtyk. Zagadnienie1 do­
stępu Polski do morza“. Książkę poprzedził przed­
mową Alan Graham, poseł do parlamentu bry­
tyjskiego.

—i IW marcu b. r. zaczął wychodzić w Nairo­
bi nowy polski dwutygodnik „Polak w Afryce“. 
Pierwszy numer pisma redagował prof. Adam 
Skąpski, począwszy od drugiego numeru pismo 
wychodzi pod redakcją Janusza Knakego. Należy 
podnieść, iż ukazuje się ono w warunkach wyjąt­
kowo trudnych, w środkowisku, w którym brak 
jest ludzi piszących, książek i pism polskich. Re­
daktor musi w tych warunkach nie tylko że sam 
w znacznej mierze wypełniać numery pisma, ale 
także i być jego łamaczem oraz korektorem (a, ko­
rekta w piśmie jest nie łatwa, zważywszy, że skła­
dacze, Hindusi, nie znają — rzecz prosta — języka 
polskiego).

.—i Z początkiem b. r. zaczął wychodzić w No­
wym Jorku „Tygodnik Polski“, wydawany przez 
Kolo Pisarzy z Polski pod redakcją Kosidowskiego, 
Lechonia, Wierzyńskiego i Wittlina. W pierwszym 
numerze znajdujemy m. in. wiersze Lechonia, Wie­
rzyńskiego i Wittlina oraz Ewy Curie „Sześć spot­
kań z polskim wojskiem“, wrażenia z pobytu 
w ZSRR.

— Nakładem znanego brytyjskiego wydaw­
nictwa naukowego Oxford Uniwersytety Press 
ukazał się drugi zeszyt wychodzącego nieregular­
nie w języku angielskim pisma „Polish Science 
and Learning“. Pismo redagowane jest przez 
komitet redakcyjny, w którego skład wchodzą 
uczeni polscy i angielscy. Ma ona na celu z jednej 
strony zaznajomienie świata anglosaskiego z pol­
skim dorobkiem naukowym, z drugiej — zorgani­
zowanie dyskusji nad odbudową nauki i wycho­
wania w powojennej Europie. Numer otwiera 
artykuł znakomitegol angielskiego przyrodnika, 
profesora uniwersytetu Oxfordzkiego Charles’a 
Elton. Większość artykułów w numerze1 poświę­
cona jest naukom przyrodniczym (artykuły Eltona, 
Herbicha, XY„ Skalińskiej, J. B.). Znajdujemy tu 
także artykuł Ireny Piotrowskiej, poświęcony his­
torii polskiego malarstwa. W zeszycie ogłoszono 
biografie trzech uczonych polskich: botanika Mar­
iana Raciborskiego, geologa Jana Nowaka i mate­
matyka Zygmunta Janiszewskiego. Obszerna kro­
nika daje wgląd w polskie życie naukowe na 
emigracji. Mamy tu sprawozdania z działalności 
polskiego wydziału) lekarskiego w Edynburgu, 
Polskiego Instytutu Naukowego (The Polish In­
stitute of Arts and Sciences) w Nowym Yorku, 
polskiego wydziału architektury w Liverpool, oraz 
listę prac naukowych zgórą dwudziestu uczonych 
polskich, które zostały wykonane już na emigracji. 
Znajdujemy tu także dalszy ciąg listy polskich 
uczonych, zmarłych w ciąigu obecnej wojny. Ten 
dalszy ciąg obejmuje 57 nazwisk! Następny zeszyt 
pisma zostanie wydany w czterechsetlecie ukazania 
się „De revolutioniibus“ Kopernika i poświęcony 
będzie w całości Kopernikowi.

— Ukazała się w Londynie nakładem autorki 
książka - „Nazywam się milion“. Jest to przekład 
angielski książki „My name is milion“, dokonany 
przez Teresę Jeleńską. Autorkę książki, Angielkę, 
wybuch wojny został w Polsce. Opisuje ona swe 
wrażenia z kampanii wrześniowej i z pod oku­
pacji sowieckiej do. chwili wyjazdu z kraju.

— W marcowym zeszycie doskonale redago­
wanego w Londynie przez André Labarthe fran­
cuskiego miesięcznika „La France Libre“ pojawił 
się artykuł Adama Ciołkosza „(Walcząca demok­
racja w Polsce“. Należy podkreślić, że pismo to 
poświęca sprawom polskim dużo miejsca i niemal 
że w każdym numerze ogłasza polski artykuł. 
W ciągu ostatniego półtora roku ukazały się w 
nim ąrtykuły i szkice1 literackie następujęcych 
pisarzy: prof. Władysława Folkierskiego, Zbignie­
wa Grabowskiego, prof. Stanisława Grabskiego, Po­
rucznika Herberta, gen. Mariana Kukiela, Marii 
Kuncewiczowej, Jana Lechonia, Zygmunta Nowa­
kowskiego, prof. Adama Pragiera, Ksawerego Pru- 
szyńskiego i gen. Władysława Sikorskiego. Zazna­
czyć należy, że „La France Libre“ rozchodzi się 
w nakładzie 24.000 egzemplarzy i w szerokiej mie­
rze czytane jest także i przez Anglików.

— W Kairze pojawił się dn. 15 kwietnia b. r. 
pierwszy numer „Parady“, „dwutygodnika ilustro­
wanego Armii Polskiej na Wschodzie“. Przynosi 
on następujące artykuły: J. M. — Z karty naszych 
dziejów; Tadeusz Pniewski — Z książką w plecaku 
i z bronią w ręku; Juliusz Mieroszewski — Zwy­
cięstwo ósmej Armii. Na pobojowiskach w Pustyni 
Zachodniej; Juliusz Mieroszewski — Opowieść o 
'Ułańskim koniu; O-ski — Broń trzeciego żywiołu. 
Na 25-lecie RAF; oraz Kronikę Armii Polskiej 
na Wschodzie. Strona graficzna pisma, opracowana 
przez Edwarda Maituszczaka, przedstawia się bar­
dzo dodatnio.

Z prasy
podziemnej

BESTIALSTWO NIEMCÓW
W „WRN“ czytamy:
„Jeśli wobec ogromu bestialstwa, demons­

trowanego przez Niemców, można jeszcze mó­
wić o zwiększeniu jego napięcia, to niewątpli­
wie. właśnie dziś mamy przed sobą takie zja­
wisko. Stu rozstrzelanych na zimno więźniów 
w Warszawie było tego wyrazem najbardziej 
może jaskrawym. Właściwej wszakże wymowy 
nabiera ta masakra dopiero po uświadomieniu 
sobie, że jest ona tylko jednym z nieprzeliczo­
nych morderstw, dokonywanych przez rzą­
dzących naszym krajem zbrodniarzy i zwyrod- 
nialców. Każdy dzień przynosi nam nowe 
wieści i tak straszne, że nie zawsze jesteśmy 
odrazu zdolni pojąć, iż są naszą dzisiejszą 
rzeczywistością. ...Z Lubelszczyzny nadchodzą 
wiadomości, że wymordowane są tam całe 
wsie za to, że gdzieś w okolicy wylądowali 
spadochroniarze sowieccy i dobrawszy sobie 
jeńców rosyjskich, zbiegłych z obozów, utwo­
rzyli oddział dywersyjny. Za zabitych pod 
Zgierzem dwóch żandarmów rozstrzelano stu 
więźniów w Radogoszczu. W Lublinie wymor­
dowano wszystkich chorych, przebywających 
w szpitalu żydowskim, oraz część ludności 
w ghecie, przyczem urządzono rodzaj polowa­
nia na mężczyzn, zagarniętych w ghecie; 
pędzono ich po ulicach Lublina i strzelano do 
nich niby do szczutej zwierzyny... To co się 
odbywa na naszych oczach, jest dowodem, 
że wykonywujący katowskie rzemiosło ofice­
rowie, podoficerowie czy szeregowcy dają z 
siebie więcej niż wymaga samo posłuszne 
wypełnienie rozkazu przełożonych. Oto w jed­
nej z miescowości w stodole, gdzie zebrano 
wysiedlanych Żydów, gestapowiec wśród przy­
jaznej niby pogawędki z więźniami wyławia 
trzęsącego się ze 3trachu chłopca i pyta się: 
„Boisz się?“ „Boję się“ — szepce malec. 
„Nie będziesz się bał więcej“ — uspokaja go 
gestapowiec, stawia go pod ścianą i w obec­
ności wszystkich morduje dziecko strzałem 
rewolweru...

Dzieje się to wszystko nie tylko dlatego, 
że. rygor wojskowy wymaga wykonania roz­
kazu, nawet gdy go wyda zbrodnicza jednostka, 
ale dla zaspokojenia jakiegoś strasznego po­
pędu do morderstwa, tkwiącego w duszach 
niemieckich oprawców. Dziesiątki i setki ty­
sięcy niemieckich żołnierzy z Gestapo, SS 
i armii wyznaje ideologię, która jest w istocie 
ideologią zbrodni. Ideologia ta. zespolona z 
instynktem bestialstwa, rzadkim nawet u zwie­
rząt, które bez potrzeby nie mordują, a roz- 
kiełznanym przez Fuehrera i przez cały ra­
sizm, została podniesiona do godności cnoty 
walczącego „narodu panów“. Za dowód może 
tu posłużyć choćby artykuł sprawozdawcy 
wojennego, niejakiego Hansa Huffsky, ogło­
szony w tygodniku „Das Reich“. W artykule 
tym autor z dumą stwierdza, ze żołnierza 
w armii niemieckiej nie obowiązuje zasada 
„oko za oko, ząb za ząb“, ale że „za jedno 
kosztowne niemieckie oko, które zgaśnie“, 

'pragnie się tam „tysięcy wrogich“. Wojnę z 
Rosją nazywa autor „wielkim polowaniem“ i 
z emfazą opisuje, jak „padały miasta, twierdze, 
w rzekach płynęła krew niezliczonych bolsze­
wików“, jak niewiele brakowało, by armie nie­
mieckie ostatecznie zagoniły te bestie na 
śmierć w chwili, kiedy przeszkodę do osiągnię­
cia tego celu stworzyła zmiana pogody. Prze­
szkoda ta — zdaniem autora — nie zmieniła 
jednak zasadniczej postawy niemieckiego żoł­
nierza, który czeka aż minie zima, który tęskni 
do nastania wiosny. „A tęsknota ta jest uczu­
ciem ogromnym i z niczym nieporównywal­
nym; cała bowiem tęsknota za domem, za 
żoną, za bezpieczeństwem to jest nic w po­
równaniu z tęsknotą za nową jeszcze piękniej­
szą, jeszcze krwawszą wiosną“.

SPROSTOWANIE
Do redakcji „W Drodze“.
W artykule „Orientalistyka w Polsce Odrodzo­

nej“, zamieszczonym w numerze 2-im „W Drodze“, 
uległo zniekształceniu nazwisko poety arabskiego, 
którego „dywan“ przez lat przeszło dwadzieścia 
przygotowywał do druku prof. Kowalski. Nazwisko 
to brzmi: Ka’ab ibn Zuhair, a nie: Kacab ibn 
Zahair, jak mylnie wydrukowano.

Teofil Szanfary
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OPERA EREZ ISR. AMAMIT
Repertuar na terenie Palestyny 
od dnia 1 do dnia 15 maja 1943

3 maja Tel-Aviv—Mme. BUTTERFLY
Opera w 3 aktach Pucciniego

4 ” Rehowoth — PIĘKNA HELENA 
6 ” Tel-Aviv — PIĘKNA HELENA

Tel-Aviv — PIĘKNA HELENA 
Jerozolima—PIĘKNA HELENA
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